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Prof. Ignacy Mcfóckl ponownie Prezydentem
Po siedmiu Jatach pełnienia 

f ię ik ie g o  a z a sc c  ytnego urzę­
du Pierw szego Obywatela Pań­
stw a —  prof Ignacy M ościcki 
został wczoraj ponownie obrany 
na Prezydenta.

Przez ciąg pełnienia sw ego od 
pow iedzialnego urzędu zyskał 
pow szechną miłość obywateli. 
W ieść o Jego ponownym w ybo  
rze rozległa się  radosnem e- 
chem w całym kraju.

Ci w szyscy , którzy mieli m oż­
ność zetknięcia się  bezpośrednie 
go  z Panem Prezydentem z oka­
zji Jego odwiedzin, czy też jako 
uczestnicy tysiącznych delega- 
cyj, które przyjmował w czasie 
sw ego  urzędowania siedm iole­

tniego —  odczuli najgłębiej pro 
stotę obejścia, żyw e zaintereso­
wanie się P. Prezydenta w szyśt- 
kiemi dziedzinami pracy.

Niezłamany ani osobistem i cło 
sam i, które w  N iego godziły, ani 
trudami sw ego stanowiska —  
w ykazał P. Prezydent wielki 
hart ducha, w olę silną i w jątę w 
św ietlana przyszłość kraju

PRZED SEJMEM
W  Związku z posiedzeniem  

Zgrom adzenia N arodow ego wła  
dze bezpieczeństw a zamknęły 
w yloty  w szystkich ulic, prowa­
dzących do gmachu Sejmu. 
W puszczano jedynie m ieszkań­
ców  tych ulic oraz. uprawnionych 
do wejścia do gmacnu sejm ow e­
go.

Najwcześniej przybyli człon­
kowie klubu B.B., gdyż o 9-ej 
było wyznaczone posiedzenie ple 
narne klubu. Dopiero znacznie 
później przyoyii inni posłow.e, 
którzy brali udział w Zgroma­
dzeniu Narodowem oraz publicz 
ność. Prócz B. B. odbyły 
wczoraj przed południem posie­
dzenia kluby N. P. R. i Ch. D. 
Oba kluby postanow iły nie brać 
udziału w  Zgromadzeniu. Nie 
przybyli również na posiedze- 
Ukraińcy oraz Białorusin pos. 
Jeremicz.

Posiedzenie klubu B.B. zagaił 
prezes płk. Sławek, przedstawia 
jąc  kandydaturę prof. Ignacego 
M ościckiego w  mvśl uchwały  
prezydjjm  klubu. O świadczenie 
pos. Sławka zebrani przyjęli 
hucznemi oklaskami. P os. Sła­
wek \vzywa członków klubu do 
zfożema podpisów pod odno­
śnym wnioskiem.

W  kuluarach panuje w zm ożo  
ny  ruch. Rozprawia się  wiele na 
temat decyzji klubów opozycyj­
nych. Krążą pogłoski, że szereg 
p os łó w  jest niezadowolonych z 

chwa l  swoich  władz pa r ty j­
nych.  Mów ią  naw et o możliwo­
ści udziału kilku posłów na Zgro 
nadzct iui .  Prg łosk i  te zresztą 
me sp raw d z i ły  s.ę, gdyż na po­
s i edzenie prżybył jedynie pos. 
Chyb ze S tronnictw a Ludow e­
go.  Pos. Chyb nadesłał list na 
ręce m arszałka Świtalskiego z 
zawiadomieniem, że w ystępuie  
z klubu, gdyż nie może się po­
godzić  z uchw ałą  sw ego klubu w 
sprawie wstrzymania się  od u-

działu w  akcie wyborczym G ło­
w y P aństw a.

Na pół godziny przed rozpo­
częciem posiedzenia  zaczyna na 
pełniąc się sala. P rzybyw a pu­
bliczność oraz liczni dziennika­
rze zagraniczni. Bezpośrednio 
pred posiedzeniem przybyw a 
korpus dyplomatyczny z nuncju­
szem M armaggim na czele.

W iększość posłów  zjawiła się 
w  żakietach względnie w czar­
nych garniturach. Posłanki zaś 
w stro jach wieczorowych. Kilku 
posłów  z grupy ludowej B.B. 
przybyło w  barw nych czam a- 
rach. Pełną jest  również loża Pre 
zyd tn ta ,  gdzie  miejsca zajęli syn 
Prezydenta , Michał Mośc ick i ,  
szef kancelarji cywilnej, dr. Heł-  
czyński, szef gabinetu w ojsko­
wego, płk. Głogowski w  tow a­
rzystwie wyższych urzędników 
obu gabinetów.

DZWONKI WZYWAJĄCE
POSŁÓW I SENATORÓW.

..Punktualnie o t1 -e j  rozbrzmię 
w a ją  dzwonki w zyw ające  p o ­
słów i senalorów  na salę posie­
dzeń. Kilka minut po  jedenastej 
wchodzi rząd z premjerem Pry-  
storem  na czele. W  pierwszym 
rzędzie loży rządowej siedzą pre 
mjer Prystor , drugie miejsce 

jes t  wolne, w następnych min. 
Pieracki i Beck. Na ławach rzą­
dowych zw taca  uw agę  min. 
Poczt i Te)pgrafów płk. Kalicki, 
który przybył w mundurze. Z mi 
nistrów brak jedynie Marszałka 
Pi ł sudsk iego.  \ ' a  ł awa ch  wicemi  
n i s t iów  siedzi  p rezes  N.l.K. Krze 
miński, obok niego zaś w  m un­
durze przy szabli wice minister 
i poseł gen. Sławoj -  Składkowr 
ski, w  dalszych rzędach pozo­
stali wiceministrowie oraz w yż­
si urzędnicy
ZGŁOSZENIE KANDYDATURY 

PROF. IGNACEGO 
MOŚCICKIEGO.

Na sali uroczysty nastrój.

W szyscy  czekają na otwarcie 
Zgrom adzenia  N arodow ego. 10 
minut po jedenastej wenodzi mar 
szałek  świtailski, p rzew odniczą­
cy Zgrom adzenia  N arodow ego i 
otwiera posiedzenie. Marszałek 
Świtalski powołuje w myśl re ­
gulaminu sekretarzy, jako urzę­

dujących zaprasza  sen. B arań ­
skiego oraz pos. Boreckiego. Po 
zajęciu miejsc przez sekretarzy, 
marszałek Świtalski w zyw a do 
zgłaszania kandydatur na urząd 
Prezydenta  Rzeczypospolitej. f 

Z ław B B podnosi się p re ­
zes Sławek, który podchodzi do 
trybuny i wręcza marszałkowi 
Switalskiemu pisemną kandyda­
turę. Brzmi ona: „Na podstawie 
art. 12 Zgromadzenia Narodowe 
go dla wyboru Prezydenta  Rze­
czypospolitej niżej podpisani 
członkowie Zgrom adzenia  N aro­
dowego zgłaszają  jako kandyda 
ta na urząd P rezydenta  Rzeczy­
pospolitej prnf. Ignacego Mo­
ścickiego".

W niosek  podpisany był przez 
wszystkich posłów i sm a to ró w  
klubu B B, 

ilADYDAT KOMUNISTÓW. 
Równocześnie z prez. S ław ­

kiem podszedł do trybuny pos. 
Rożek z frakcji komunistycznej 
i zgłosił kandydaturę  p. Juljana 

Lenskiego -  Leszczyńskiego. 
M arszałek św italski kandydatury  
tej nie uwzględnił, gdyż by ła  
poparta  zaledwie trzema podpi­
sami zamiast przewidzianych re ­
gulaminowo 50-ciu. (Leszczyń­
ski jest znanym komunistą stale 
przebywającym  w Moskwie, któ 
ry sw ego czasu zbiegł w  W a r­
szawie z gabinetu sędziego śled 
czego Strancm ana, podczas prze 
słuebiwania go ) .

GŁOSOWANIE 
Marszałek św italski ośw iad­

cza, że wpłynęła jedna  ważnie 
zgłoszona kandydatura  prof. Mo­
ścickiego i zarządza głosowanie. 
Mai szałek zaprasza  na skrutaro-

rów dwóch posłów  i dwóch sena 
torów, poczem zaznajamia obec­
nych ze sposobem  głosow ania. 
Sen. Barański wyw ołuje nazwis­
ka członków Zgromadzenia, pos. 
Borecki ipraw dzać będzie, któ­
rzy z nieobecnych nadesłali uspra 
w edliwienia. Kartki z nazw is­
kiem kandydata należy składać 
po w ywołaniu nazwiska przez 
jednego ze skrutatorów.

Jako pierw szego wywołuje 
sen. Barański marszałka Senatu 
Raczkiewicza, poczem  marszałek 
Świtalski oddaje przewodnictwo  
marszałków i 13 ac^kiewiczowi 1 
sam składa głos. Zkolei sen. B a­
rański odczytuje alfabetycznie 
nazwiska członków Zgromadze­
nia. Od czasu do czasu pada sło  
w o „nieobecny"; to któryś z 
członków klubów opozycyjnych.

G łosow anie trwało do godzi­
ny 12-ej, poczem  marszałek Św i­
talski zamknął głosow anie i zarzą 
dztł przerwę, celem obliczenia  
głosów . 25 minut p ó fń H  marsza 
łek Świtalskf w znow ił posiedze- 
r h ' i  ogłosił wynik głosow ania: 

WYBÓR DOKONANY
„G łosow ało 343 członkow  

Zgromadzenia. Głosów niew aż­
nych 11, g łosów  ważnych 332. 
Absolutna w iększość w ażnie od­
danych g łosow  wynosi 167. Prof. 
Ignacy M ościcki otrzymał 332  
głosów . Stwierdzam, iż na urząd 
Prezydenta Rzeczypospolitej zo­
stał wybrany Prezydent Ignacy 
Mościcki." Członkowie Zgroma­
dzenia i licznie zebrana gaferja 
przyjmują to ośw iadczenie hucz­
nemi, długotrwałemi oklaskami. 
W szyscy podnoczą się z miejsc i 
w znoszą okrzyki na cześć Prezy­
denta.

Po uspokojeniu się sali marsza 
łek św italski ośw iadcza, że o na­
stępnym posiedzeniu Zgromadzę 
nia Narodowego, na którem na­
stąpi zaprzysiężenie nowoobrane 
go Prezydenta, członkowie zo­
staną zawiadom ieni pisemnie.

Polski lot przez Ocean
Kpt Skarżyński leci z Alryki do Ameryki

W czoraj o godz 23-ej według  
południka Greenwich wystarto­
w ał nasz dzielny lotnik, kpt. Skar 
żynski do lotu ponad oceanem  A- 
tlantyckim.

Start nastąpił z m iejscowości 
St. Louis w  Senegalu francuskim 
(A fryka).

Pierwszych wiadom ości m oże­
my się spodziew ać dopiero rano. 
Przylot bowiem  kpt. ńa brzeg po 
drugiej stronie oceanu przy naj­

hardziej pomyślnych warunkach 
m oże nastąpić m iędzy 7 a 8- mą 
rano.

Przypominamy, że kpt. Stani­
sław  Skarżyński w ystartow ał na 
samolocie RWD 5 dla pobicia re­
kordu lotu na dystansie Ljon —  
D akar  (w  Afryce). Już ten cel 
Dodróży nasuw ał przypuszcze­
nia, że dzielny lotnik podejmie 
próbę przelotu -nad oceaneni, za ­
miar ten jednak trzymany był w

tajemnicy.
Kapitan Skarżyński wyląduje 

prawdopodobnie w  m iejscowości 
Natal w  Brazylji. Drogę tę dotych 
czas przebyło dwóch lotników: z 
Dakaru dc Natai Anglik M ollison  
oraz z Natal do Dakaru lotnik 
Hinkman (zaginął on niedawno 
w  locie z Londynu do Australji) 
Mollison i Hinkman dokonali 
przelotu na samolotach „Pooth- 
Moth".

Zatrucie pięciu osób kwasem pruskim
skutkiem niezwykłego samobójstwa

BIAŁOGRCm (P A T ). -  Je­
den ze wspnfpracowTłłWtw in- 
s*yintn h u g jen y  w Miszu, sn rze  
n iew ierzyw szy . 2 tys. dinarów,

Sensacyjnego

napełnił sam obójstw o, trując 
sie kw asem  pruskim  Nlntniaja 
cv  sie e : i z spow odow .d  śm ierć  
jednego  i lab o ran tó w  oraz silne

zatrucie dyrektora instytutu, 
jednego lekarza, pielegnładk' i
d o z o r c y ..

P o  odczytaniu protokółu o go ­
dzinie 12 i pól posiedzenie zam­
knięto.

Za kandydaturą prof. M oś­
cick iego  glo; owal poza B . 5. 
grupa pos. M ichalk iew icza, Ch. 
D . z  Małopolski Ł J. pos. ks. 
S zy d e lsk i, sen. prof. M akare­
w icz  I sen . prof. Thullle, p osło ­
w ie  ż y d o w sc v  oraz pos. C hyb, 
k tó ry  zg ło s ił w ystąp ien ie  ze  
str. Lud. Na 11 g ło só w  n iew aż­
n ych  z ło ż y ło  się 6 g ło só w  Tlu- 
bu N iem ieck iego (oddali białe  
kartki) 3 g ło s y  kom unistycznf  
i g ło sy  kom unizujących  pos 
B ła szk iew icza  oraz sen. B ogu ­
szew sk iego .

PREMJER PRYSTOR 
NA ZAMKU

P o ukończeniu g łosow an ia  w y ­
jechał do P rezy d iu m  R ady Mi­
nistrów  prem ier P ry sto r  otw ar  
tym  autem  kolum ny zam kow ej. 
P rem ier  ubrany na czarno, w 
cylindrze na g łow ie. Sam ochód  
prem iera poprzedzało  auto w o­
jewoda' Jaroszew icza . W  krot­
ki czas noietn udali się  rów ­
nież otw artem i w ozam i kolum  
n y  zam kow ej do R ad y  M inist­
rów  m a isza łk o w ie  Sejm u i S e ­
natu w  to w a rzy stw ie  sek reta­
rzy  Sejm u i Senatu . W o zy  te 
poprzedzone b y ły  autem  w oj- 
Jaroszew icza  ,a łańcuch sam o­
ch od ów  za m yk a ł w óz kom en­
danta P . P . insp. C zvn iow sh ie  
go

P o  krótkiej naradzie w  P re­
zyd iu m  R a d v  M inistrów  udali 
sie m arszałkow ie Św ita lsk i i 
R aczk iew icz  w raz z prem je­
rem  P ry sto rem  na Zam ek ce­
lem  zakom unikow ania P r e z y  > 
aentow , M ościckiem u o  w yniku  
w yborów . O kołr god z. 2-ej po­
w rócili m arszałk ow ie Izb oraz  
prem ier ze  Zamku.

ZAPRZYSIĘŻENIE
P. , 'REZY1 E N tA

N astępne p osied zen ie  Zgro­
m adzenia N arod ow ego  celem  o- 
debrania przysięgi zo sta ło  na­
znaczone p rzez  m arszałka  Ś w i­
ta lsk iego  na dziś o 12-ej przed­
południem  na Zamku.

W ed le  k rążącyci. pogłosek  
na d z lsłe jsze  zap rzysiężen ie  na 
Zam ek p rzyjd zie  kilku cz ło n ­
k ów  klubów  o p o zy cy jn y ch , któ 
r z y  nie brali w czoraj udziału w 
głosow aniu . M ów ią rów nież, że 
w  zw iązk u  z  nieusprawiedliwv>  
na n ieobecnością  p osłów  opozv  
cy jn y ch  m arszałkow ie Izb za ­
rząd zą  n lew ypłacen le im diet 
na 1 czerw ca. N ieobecność na 
g łosow aniu  b ed zit koszt<n\n;i!

ZMIANA RZĄDU
W  zw iązku z w y b o re m  P r e ­

z y d e n ta  w  ciapm dn ia  dz is ie jsze  
go nas tąp i  d y m is ja  rz ą d u  nrem 
je ra  P n  s to ra .  W  k u lu a rach  sci 

.m o w y ch  w y m ie n ia n o  w c z o ra j  
ja k o  n a s tęp cę  p re m ie ra  P r v s t o -  
ra .  k t ó r y  czuje się zm ęczo n y m  
i w y je c h a ć  m a  n a  d łu ż sz y  u r ­
lop, p rezesa  B . B . pos. S ław ka. 
W  sk ładzie rządu m aja n a s t ą ­
pić pew na stn U m  n e r o n a ln e‘ w ic i^y  vv&a-y, & ty*, u u u u u w , jcu u ck u  i mimiciuiuw uiaz, -   ^
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Dr. Łokietek i bojówka tragarzy
Dr. Józef Łokietek, głośny dzia 

lacz w śród  tragarzy  ponownie 
s taw ał wczoraj przed sądem  ape 
lacyjnym, iako oskarżony o na­
pad  w raz  z uzbrojonymi bojów - 
karzami na tragarzy  żydowskich, 
zatrudnionych w  halach ta rg o ­
wych przy ulicy Franciszkań­
skiej.

Akt oskarżenia zarzuca wyraź 
nie dr. Łokietkowi i siedmiu jego 
towarzyszom  ciężkie pobicie żela 
znemi narzędziami tragarza  Szla 
mkowicza, który po tym w y p a d ­
ku zaniewidział na praw e oko. 
zmuszanie Szlamkowicza i drugie 
go tragarza, Limonada, pod groź 
ba zabicia do zaprzestania  pracy 
w  bazarze  i ustąpienia  miejsca in 
nvm tragarzom  oraz wvwołanie 
bijatyki i aw an tu ry  połączonej 
ze strzelaniną i zbiegowiskiem, 
przez co został zakłócony spo­
kój publiczny na ulicy Francisz­
kańskiej; '

R A D  J O
12,10 PWty. 15,30 Komunikat Pań­

stw ow ego Urzędu W ych. Fiz. i Pań­
stw ow ego Zw. Sportow ego. 15,35 
„W śród książek". 15,50 Płyty. 16,25 
O dczyt d.a nauczycieli p.t . „Podsta­
w y naukow e nowej szkoły". 16,40 „Po 
gaństw o w  dobie dzisiejszej". 17.00 
Koncert symfoniczny. 18,00 Muzyka 
Irkka 19,10 Bieżące w iadomości rol­
nicze. 19,20 P rasow y dziennik radjo- 
w y. 19,30 Transm isja z T eatru W ie'- 
k ego w W arszawie opery N ouges’a 
„Q uo Vadis". Słowo w stępne wygłosi 
p. Tadeusz Gliński. W przerwie I: fel­
ieton p. t. „Rok pam iątkow y trzech 
m istrzów ”. W  przerwie II: w iadom oś­
ci sportow e. W przerwie III: Kwa­
drans literacki: fragm ent p. t. „Spiżar­
nia" z powieści Kaden • Bandrowskie 
go „M ateusz Bigda".

TRANSMISJA OPERY „QUO VADIS“ 
Z TEATRU WIELKIEGO 

W  WARSZAWIE
Dziś o godz. 19 ,30 'rozgłośnje radję 

We transm itu ją z T eatru W ielkiego w 
W arszaw ie niedawno w ystaw ioną ope 
rę J. N ogeous’a — „Quo Vadis", osnu 
tą  na treści arcydzieła sienkiewiczow­
skiego. W rolach głów nych: Lidia — 
Z. Żmigród - Fedyczkow ska, Popea 
—  Ada Lenczewska - Sławińska, Eu­
nice — Halina Dudiczówna, lras — 
Halina S iwicka, W inicjusz — Adam 
Dobosz, Petronjusz —  Eugenjusz Maj, 
Hilon —  A ugust W iśniewski, św . 
P io tr —  Eugenjusz M ossoczy. Kierów 
nictwo muzyczne — dyrektor T ade­
usz Mazurkiewicz.

Pamiętajcie
o bezrobotnych

Za te p rzes tęps tw a  dr. Łokie­
tek skazany  został na  1 rok aresz 
tu, a  jego  kamraci po 1 roku wię 
zienia, przyczem od wszystkich 
zasądzono solidarnie pow ództw o

cywilne, na rzecz pobitych Szla­
mkowicza i Limonada.

R ozpraw a została  odroczona 
z pow odu niestawiennictwa 
św iadków .

Nie wolno uchylać się od alimentów!
Po raz pierwszy zapadł wyrok 

z art. 201 kodeksu karnego, mó­
wiącego o złośliwem uchylaniu 
sic od płacenia alimentów małżeń 
skich.

Artykuł 201 jest zdobyczą no­
w ą w polskim kodeksie i w zoro­
w any  jest  na ustaw odaw stw ie  za 
chodnich państw .

Sąd okręgow y stosując ten 
przepis, skazał stolarza Łukasza

Bańkowskiego, lat 29 na półtora  
reku więzienia za uchylanie się 
od obowiązku łożenia na utrzy­
manie żony oraz dw ojga  nielet­
nich dzieci, mimo że żona uzys­
kała nań wyrok sądowy. S twier­
dzono, źe Bańkowski otrzymał za 
żoną pewien posag, najp ierw  źy 
li dobrze, a później wyrzucił żo­
nę wraz  z dziećmi z domu, dopu­
szczając je w ten sposób  do nę­
dzy.

Nadużycia w  magistracie stełeczoym
W  sądzie okręgowym miał się 

wczoraj odbyć wielki proces urzę 
driików magistrackich o naduży­
cia i przwłaszczenie zgórą 300 
tys. złotych z opłat za wodę.

cy oraz paru właścicieli domów, 
którzy weszli w spółkę ź kombi­
natorami.

W obec  nieprzybycia znacznej 
ilości świadków, choroby rzeczo­
znawcy i jednego z oskarżonych 

Na ławie oskarżonych zasiedli sąd odroczył sprawę, zapowia-

p

LWesoły Kącik

ODCISKI.

nieuczciwi urzędnicy m agistrac-  dający się na dw a tygodnie.

Za m ie n ił slą w  le k a rza
Przed sądem 

w ał wczoraj oskarżony o czyny 
niemoralne z dwiema kilkunasto 
letniemi dziewczynkami, agent od 
sprzedaży herbaty  Józef Pipman.

Człowiek ten, posiadający na­
zwisko nie z przypadku, a jakby 
dla udokum entow ania  swych u- 
pedobań , wplątał się w kabałę, 
która miała zakończenie dosyć ża 
łostie.

Pipman, ten agent od herbaty, 
chodzący po mieszkaniach i za- 
chw a 'a jący  swój towar, wcale co 
innego miał w głowie, niż herba­
tę.
Nastrojony romantycznie wyszedł 

do jednego z mieszkań przy uli­
cy Pańskiej i zastał tylko dwie 
małe panienki, s iostry Rodziców 
nio było. Pipm an zaczął dziew ­
czynkom opow iadać różne słod­
kie historje i zaczął sobie poz­
walać na czyny nieprzyzwoite.

S tam tąd udał się w pros t  do są 
s iadów  i zastał leżącą w łóżku 
młodą kobietę, chorą na piersi.

Nastąpiło  nieporozumienie.

na widok ładnej kobiety
okręgowym sta- Chora czekała na lekarza i zoba­

czywszy' wchodzącego mężczyz­
nę, zapytała  odrazu.

—  Czy to pan, doktorku?
Pipm an oceniwszy sytuację na

rzut oka i widząc, że ma przed 
sobą ładną kobietę, odrzekł bez 
w ahania:

—  Tak. A co pani, można po­
wiedzieć, dolega?

—  Mam duszności w pier­
siach...

—  W  piersiach?... ojoj... pokaż 
no pani!

Zbliżywszy się do łóżka przy­
stojnej kobiety, zaczai ją negli­
żować, mrucząc przytem.

—  T o  są piersi? Tak, to sa 
piersi całkiem niczego sobie. 1 
takie biedne piersi m uszą cier­
pieć ..

Po sposobię „bad an ia"  1 doty-

^ o g o  bić?
Ze wiła

(S . F .) G óra do wieszania bie 
lizny je s t  g łównym źródłem me- 
nawiści i kłótni sąsiedzkich.

Albowiem póki człowiek nosi 
b rudną bieliznę, to nosi, ale gdy 
j ą  sobie wreszcie upierze, to chce 
żeby jak  najprędzej wyschła.

Również spór o „górę“ był 
przyczyną nienawiści między p. 
Andrzejem W łochaczem  i jego są 
siadam i, małżonkami Skow clski- 
mi.

P. Andrzej zaprzysiągł ze.nstę 
sąsiadom  i długo się zastanawiał, 
jak  ją  urzeczywistnić.

—  Czy oblać ukropem Skowol 
ską  —  zastanaw iał się, —  czy 
Skowolskiemu uszkodzić rękę lub 
nogę?

Po długich w ahaniach  zdecydo 
wał, że ani jedno, ani drugie nie 
będzie dobre i że najlepiej bę­
dzie sprać synka Skowolskicn, 
10-letniego Henryka.

Czem się p. Andrzej kierował 
przy powzięciu takiej decyzji, 
w yszja  najaw  dopiero przy roz­
praw ie  w  Sądzie Grodzkim, 
gdzie p. Andrzej odpow iadał za 
pobicie młodego Skowolskiego.

— Dlaczego, w & c żal do t«-

kwestja
dziećw. pobił pan chłopca? — 
s;>\ tai 5 i o /ia .

—  Zaraz wysokiemu Sądowi 
te okoliczność wytłumaczę. Mnie 
państw o  Skowolscy dosyć już 
krwi napsuli, tak, że się im mor- 
dobicie uczciwie należało. Ale 
me wiedziałem, kego z nich na 
zdiowiu uszkodzić. Bo do oby­
dwóch, proszę Sądu, nie miałem 
siły.

K w estja  była, proszę Sądu, tru 
dna. Bo, trza wiedzieć, że p ań ­
stwo Skowolscy tak się kochają, 
jak pies z kotem.

W ięc  jakbym  jego skrzywdził, 
toby or.a miała frajdę, jakbym  ją 
okaleczył, to onby znów miał u- 
ciechę. A ja, proszę Sądu, żadne 
mu z nich przyjemności nie chcia 
łem robić.

Długo kombinowałem, coby 
zrobić, żeby obydw oje mieli zmar 
twienie i wykalkulowalein, że in­
nej rady niema, tylko trza im 
dzieciaka sprać.

Diatego niewinne dziecko u- 
cierpialo

Sąd Grodzki nie uznał tłuma­
czenia p. W łochacza  za wystar- 
czające j skazał go na tydzień a- 
resztu.

ków p seudo-łek lrza ,  ch o d c i s k i  oorobłftł
zu wyzbyła się złudzeń, że nie­
znajomy nie jest  doktorem medy 
cyny, a zwykłym miłośnikiem ana 
tomji...

P ow sta ła  aw an tura  z niemiłym 
dla P ipm ana epilogiem, bo zaata 
kowała go także m atka owych 
dwóch dziewczynek z przeciwka 
i w ezw aw szy  policjanta, kazała 
odprowadzić  low elasa do komi- 
sarjatu.

Froces Pipm ana, człowieka zre 
sztą żonatego i zdaw ałoby się ob 
c tg o  wszelkim tego rodzaju nie­
zwykłym figlom, powstałym  
w skutek hum orystycznego zbiegu 
wypadków , odbyw ał się przy 
drzwiach zamkniętych.

Sąd skazał P ipm ana na 1 rok 
więzienia, jednak karę tę mu za­
wiesił.

O dcisk  jes t  j e d n y m  z n a j ­
w ięk szy ch  w ro g ó w  człow ieka. 
P o m im o  to je s t  w  W a rs z a w ie  
człowiek, k tó ry  lubi odciski, 
m ożna  n a w e t  pow iedzieć  — 
kocha.

T y m  człow iekiem  je s t  pan 
M aciażer ,  sp ec ja l is ta  od w yci 
nania  odcisków .

—  O d c iskan ie  m oie  kochane  
—  m ówi M aciażer.  —  c h o w a j­
cie sie zd ro w o . C o ia b y m  ro ­
bił. żeby  w a s  nie h y to ?

Klientela pana  M ac ia ż e ra  ma 
różne w y m a g a n ia .

—  Niech mi pan w v c ie ty  od 
cisk za o a k n jc  w bibułkę i o d e ­
śle z tvm  lis tem  —  mówi m ło ­
dzieniec o sm etn em  obliczu.

I w rę c z a  nauu  M aciażerow i 
ró żo w y  liścik.

. .Pan i!  Z c h o d z e ira  za nania 
zrobił mi sie ten  oto o-ł eisk. 
Niech on z a św ia d c z y  o mojej 
g o race i  m iłośc i! . .‘‘

C z ę s ty m  gościem  u m n a  
M ac iaże ra .  jest  g ru b a  pani P y -  
sk a lsk a .

—  Na k ro k  z dom u nm w y ­
chodzę  —  n a rz e k a ,  — a o d ­
cisków' m am  kupę.

— 7  czeg o ?
— W s z y s tk o  nrvt>7 ta flon- 

d re  P s k o w s k a .  P" 'kb ' ' 'M m  sie 
z nia i m usze  zobaczyć ,  k to  do 
niej chodzi jak  m ęża  niema 
° o  r - k - c b  diniach p rzez  t a  cho 
lere  w  oknie  s to ję ,  aż  mj sie
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Sól do  N ó g  J a n a  lis i # a  o dc isk : ,  oh  
G ę k i ,  s t w a r d n i e n i a  s k e ry ,  o d p a rz e n ia ,  
z a p o b i e g a  p o c e n iu  się . Jeśli  ch o d z i  o 
s k u t e c z n e  d z ia ła n ie  Soli J a n a  n a jm ia r o  
d a jn  e j s z e m  c h y b a  b ę d z ie  z d a n ie  listo 
n o sz ą ,  k tó r y  d z ien n ie  p o k o n y w a  ol­
b r z y m ie  p r z e s t r z e n ie .  O t o  list p. H e n ­
r y k a  W a c k e r a ,  l i s to n o s z a  z W a r s z a ­
w y :  S ą  ludzie ,  d la  k tó r y c h  ból  n o g  
p r z y  m o im  z a w o d z ie  l i s to n o s z a  j e s t  po 
p r o s tu  t o r tu r ą ,  k t ó r a  p r z y  r o z w in ię ­
ciu s ię  w  c h o r o b ę  n ó g  m o ż e  p o z b a w i ć  
m n ie  p o s a d y .  S z c z e r z e  w ię c  j e s te m  
w d z ię c z n y  t y m  P a n o m ,  k tó r z y  s p r e n a  
ro w a l i  t a k  d o s k o n a ł y  ś r o d e k  p r z e c iw ­
ko  d o le g l iw o ś c io m  no g ,  jak im  je s t  
Só l  do  N ó g  Ja n a .  K u ra c ję  S o lą  j a r a  
p r o w a d z ę  s y s t e m a t y c z n i e  i p rzez  c a ­
ły jej  c z a s  n i g d y  na  nog :  nie n a r z e k a  
tern.

'i a k ich  p o d z i ę k o w a ń  o t r z y m u je m y  
t y s ią c e .  15 -m in u to \v a  kąp ie l  w  Soli do  
N ó g  Ja n a ,  dzięki  z a w a r t o ś c i  sol lecz­
n ic z y c h  d a je  n o g o m  świeże* siły p o  
k a ż i ie m  n a w e t  najwięl- .szem p r z e m ę ­
czen iu .

Odpowiedzi Redakcii
P. A leksander Koteckl. C ie rp l iw o śc i!  

1 do  P a n a  u śm ie c h n ie  s ię  sz c z ę ś c ie !
P. Mieczysław Krupski. J a k  ju ż  w y

i a ś n i a ' ś m y ,  n u m e r  na  p o k w i to w a n iu  
nie ma w p ł y w u  na  k o le jn o ść  p r z y z n a ­
n ia  p rem i i .  C ie rp l iw o śc i!

Eugenjusz Grygielski i Feliks T c h o ­
rzew ski: C h ło p a k i  D ro g ie !  Z a b r a l ś c i e  
s ię  d o  w ie lk  ej sz tuk i ,  d o  poezj i .  Nie­
w ą tp l iw ie  m a c ic  ta le n t ,  a le  d łu g o  j e s z ­
cze  t r z e b a  b ę d z ie  k sz ta łc ić  f o rm ę  i 
t r e ś ć .  Ż y c z y m y  W a m  p o w o d z e n i a  i 
w y t r w a n i a !

P Natalja Kufirska: In fo rm a c y j  w
s p r a w i e  w y ja z d u  do  F ra n c j i  udziel i  
P a n i  P ań sN v .  Urz .  P o ś r .  P r a c y  lub 
S y n d y k a t  E m ig r a c y jn y  (N ie c a ła  7).

P.  M arysia S.: Z e c h c e  s ę  P a n i  zgh- 
s ić  d o  R e d ak c j i  w  g o d z in a c h  p r z y ję ć

P .  R. G. Z e c h c e  P a n  n a m  n a d e s ła ć  
r ę k o p is  l is tem  p o le c o n y m .

P .  A. O Legjonow o: Z o s ta ł  P a n  za 
p isa n y ,  j a k o  s ta ły  czy te ln ik .  P o ra d y  
praw nej udziela Panu  naai adw okaci, .

C z a se m  Dana Macfaż.era o d ­
w ie d z a ją  dość  dziw ni klienci. 
W n a d a  n a n rz y k ła d  z d y s z a n y  
młodzieniec.

—  M oże Dan m a n a re  m ało  
u ż y w a n y c h  odc isk ó w ?

—  O co c h o d z i?  —  dziwi się 
d. M aciaże r .

—  U w a ż a  Dan, ja jes tem  In­
k a se n te m  u jed n eg o  d ran ia .  I 
wie nan . jak  on so ra w d z a .  czy  
ja w szedz ie  b y łem  d o  p ien ią  
d z e ?  O g ląda  mi no d o w  rocie no 
gi. N alep  mi n an  p a rę  odc isków . 
C hce  mu dziś pokazać ,  jak  sie 
na p ra c o w a łem .

O dcisk i b y w a ia  n ie ty lko  na 
nogach . N iedaw no  zg łosił  sie 
do Dana M a c ia ż e ra  p a c je n t  z 
1!tżv- i o d c i s k a m  na nosie.

—  M o ja  ż o n a  —  w y ja ś n i ł— 
jes t  g łucha . I ja k  do  niej g a d a m , 
to  m usze  nos w  ucho  w sa d z a ć .  
A cho lern ie  m a baba  ucho  c ia ­
sne  l n iew ygodne .

N ie k tó rz y  p ac jenc i  o k a z u ­
ją  wielkie p rz y w ią z a n ie  do sw o 
ich odcisków .

D w adz ieśc ia  la t  ten odcisk  
nosze  —  o p o w iad a ł  patiu M a­
ciaże row i pewien jegom ość . — 
ca ła  w oine  ze m n a  p rzeszed ł ,  
m o żn a  pow iedzieć  p am ia tk a  ro 
dzinna. Z bólem se rca  sie z nitn 
rozsta ie .

— A co p ana  do tego zm u ­
sz a ?

— Z a rę c zy łe m  sie. uw aża  
" s u  D z iew czyna  s t r a s z n ie  za-  
k o chana  i w ciąż  mi pod sto łem  
nogi depcze.

S z a l e ń s t w a  n e t y
ć m J  W e  w szy s tk ich  ..salo­

nach  piękności'"  w N o w y m  Jor 
ku o s ta tn i  ) z a s ta n a w ia n o  sk 
sie nad  sposobam i upiekszem a 
n iew iast zan o m o ca  w prow adzę  
nia jed n eg o  typu.,  nosów ! 
R zecz  polega  na tem ,.że  w szvsi  
kie n ie w ia s ty  będą  m ia ły  jeden 
fason  nosów , p rz y c z e m  za  
w z ó r  nos k ró lo w e j
pieknOTCUTla^Ty33 r.

C e lem  u ła tw ien ia  w  z d o b y ­
ciu n o w eg o  nosa , n iew ias ty  nie 
bedą  p o t rz e b o w a ły  p o d a w a ć  
sie c iężk im  op e rac jo m , ale  w y -  
s t a r c z v ,  g d y  z g ło sz ą  sie do „s? 
lonu“ i z a ż ą d a ja  nowego...  no­
sa.

T ak  s a m o  z re s z tą ,  ja k  m o ż ­
n a  dostać . . .  paznokc ie .  T e  o s ta t  
nie o iesza  sie o lb rz y m ie m  p ow o  
d zen iem  w ś ró d  m a sz y n is te k .  
N a rz e k a ły  one bowiem  stale', że 
w czasie  p ra c y ,  paznokcie  la­
m ia sie, lak ier  schodz i i t. d.

O becnie  s p ra w a  ta  zos ta ła  u- 
reg u lo w an a .  g d y ż  s z tu k o w a n e  
paznokc ie  s ą  ta k  m is te rn ie  z ro ­
bione, że  p rz e z  d ługie ty g o d n ie  
o p ie ra ją  sie n iebezp ieczeń­
s tw o m  m a s z y n y .

S p rz e d a je  sie również.., sz tu  
czne w a rg i!  W ła śc iw ie  je s t  to 
sp ec ja ln a  szm inka ,  m a jąca  te 
w łaśc iw ośc i ,  że w  c iągu  24 go­
dzin zach o w u je  kolor i św ie­
żość . bez z b y te c z n e g o  n a k ła d a ­
nia no w y ch  w a rs tw .

S a  do kupienia brwi l rzęsy . 
Je s t  to o s ta tn io  p ro d u k t  m a so ­
wy.

W y n a la z c y  s ta r a ja  się. bv no 
w a  „ 'zdobycz4' — nosy  —  szv b

nrxvi;.‘fa sie. C ena  nosa obec 
nie w yn o s i  20 do la ró w  i d la teg o  
nie w sz y s tk ie  panie  m ogą zdo* 
b v ’ sie na tak i w y d a tek .

W  )bec tego  czyn ione  sa ?t<* 
rania . celem  ro zp o w szechn ien ia  
w y n a la z k u ,  a g d y  to  nastan i,  
k a ż d a  s t r a g a n ia r k a  za  5 do la ­
rów  bedzie  m o g ła  k a r to f l a n y  
n ó s  zam ien ić  na  z g ra b n y ,  pięk  

j y j B s d b



O S T A T N I E  W I A D O M R S E , Str. S.

S I A D A M I  iW E S T E P C C A U

s 4 ' = i  '0 *

Z  ł « M  d e t e k t y w a

Smok no romienlu, kotwico no piersi
Ludzie, piętnowani niebieskim płynem.

P raw d zfw *  tr y s io k r a ia  nosi 
swój h«r|i wyryty na kamieniu  
na sy g n ec ie  —  przestępca ża ­
g l o w y  ma rów nież sw ój 
..herb*, a tym  Jest sine piętno  
tatuażu na ciele. W idzieliście  
zapew ne nieraz na ram ionach, 
na plecach, na rękach ludzkich  
d ziw aczn e fn a jt :  kotw ice, łań­
cuchy, sp lecione w  uścisku dlo  
pie, Jhy dzikich zw ierząt, lub 
gorejące serca. T e obrazki 
w strzyk iw an e przez specjali­
stów CK>d skórę p ozostaw iała  na 
c ie le  trwały fu* ślad, po którym  
w  w ielu w ypadkach  policji uda­
w a ło  sie  ustalić tożsam ość o so ­
by zatrzym an ej —  lub rozpoz­
nać trupa. W sw oim  czasie  oo- 
Hcla w arszaw sk a, dziele! tatua­
żow i, zdołała  p ochw ycić groż- 
m ca bandytę, o którym  w ie- 
<lz}a tyjko, że  mr na lew ej 
ryce poniżej łokcia w ytatuow a  
ne dw a rew olw ery, portret ko­
b i t y  | l i t e r '  H. R. Zrobiono 
ib ław e na w łó częg ó w  ! w szy st  

Kwn dokładnie obejrzano ręce. 
Siód m y zkolei człow iek  nie 
chciał podnieść rękawa k o szu li; 
uczyniono to Siłą i oto. jako o- 
c z y w is ty  dow ód w y stą p iły  na le 
w el ręce człow ieka, jakby ogni 
s te  zpaki. dwa rew olw ery, nieu 
dolny zresftą . portret kob iety  ! 
literki n ,  R. B andyta nie prze­
c z y ł Już później: „ to  Ja!“ o- 
św ia d czv ł krótko i poszed ł do 
w iezienia.

•
M yliłby sle  Jednak ten k to­

by sadził, że tatuow anie jest 
specjalna w łaściw ości?  zbrod­
niarzy. P rzeciw n ie —  lubią je 
robotnicy, m arynarze, atleci, 
artyści cyrk ow i a naw et —  In­
teligenci i... kobiety. Jak poda- 
ie łiistorjs -  ■ naw et Jeden z 
królów angielskich  k aza ł «obie 
w ytatu ow ać na plecach oryg i­
nalny zrc iz ta  napis: ..Śm ierć
fvran om !“ N apis ten król w  
>rzvstenie dobrego bumoru, po­

kazyw ał w  gronie dworzan.
Niem nie! oryginalne upodoba

nla od ow ego  króia ma policjant 
paryski J. Franchet, k tćry  słyn  
ny jest z tego, że  kazał sobie  
na pierś* ..w yhaftow ać napis 
..Precz z flikamf (flick — po­
gardliw a nazw a policji w  żar­
gonie łobuzerii paryskiej) słyn  
ny „wam pir z Dusseldorfu" —  
P iotr  Ktirten nosił również na 
ciele granatow e rysuneczki, na 
piersiach m iał w ielkie, promieni 
ste słońce, na jękach —  z w y ­
czajna kotw icę...

•
BywaJa na tle tatuażu rów ­

nież i w eso łe  w ypadki, zw ła sz ­
cza  w ted v . g d v  ofiara dziwnej 
„m ody" sta ie  sie kometa. Oto  
np. w  p aryżu głośna była w  
sw oim  czasie  historia o mężu, 
którv w  noc poślubna dostrzegł 
ku sw em u przerażeniu na ple­
cach żony napis: . Joanna nale­
ży  do Alfreda!*' Jak się po ra­
kiem „odkryciu" zakończyła  
noc —  lepie! nie wspom inać. 
W  Innym znów  wypadku pra­
c o w n i  pewnej paryskiej firmv 
obrażony na sw eg o  szefa —  ka 
zał lego oblicze w ytatuow ać so 
bie na pew nei części ciała. Mó­
wi! nast-nnie kolegom  i to g?oś 
no, że szefa ma a na popar­
cie sw oich sfów  chetnie de­
m onstrow ał portret orvncepa- 
ła na nfi°?wvkłem m iejscu. 0 -  
ezrw lśc łe , p ra co w n i s frarił pn 
sade. ale P arvż m iał śmiechu
na ktlka tygodni,

*
B yw ała  rówm eż wypajjkf ta 

tunwnnia nrzez zem ste: zda­
rza ste to często  z łcohMamł 
którym  kocharrknwii nod wpfy  
wem  s z a l i  zazdrości. rvsnią na 
ciele orsem oca wizerunki, o kto 
rycb nlrsnnsóh nawet n!sać 
W śród ..starszej genernH i“ nru 
sty tu tek  w arszaw skich  tak,n 
„cuda'* nn cleto nie sa byna! 
mnie! rzndkośc-n

Kto sle załm uie sama ..o ^ ra  
d a “ i iak sle ona odbyw i ? ł w  
tei d z ie^  Tiie sa sn e c P liśd

którzy  g łów nie zam ieszkują w  
Hamburgu. K ażdy m łody m ary  
narz, każdy robotnik, w stępują  
cy  dc „ferajny" uw aża zu swÓJ 
św ięty  obow iązek pójść do ied  
nego z licznych w  dzieln icy  
portowej zakładów  i poddać ste 
bolesnej operacji.

Na.,srynnieiszym  meęJaJisią 
w  tej( dziedzinie jest sta ry  „pro 
fesi r“ Olsen, Do jego .labora­
torium*' idzie sie  przens całą  
sieć w ąskich, ciem nych zauł­
ków  Hamburga 1 w reszcie  —• 
zstepule się  do sute-wp, polnych  
nairozm altszych płynów , fla­
szek, flaszeczek . ora? igieł, Igła 
Jest najw ażniejsza tutaj rz< c z ą ; 
przypom ina ona nieco Jgfę bor­
m aszyn y  u lekarza dentysty , 
tylko że w ypełniona płynem . 
W praw ne nalce operatora na­
kłuwają ciało pacjenta, igła, po­
ruszana nradem elektrvczpvm  
posłusznie snełnia » v o |a  powin 
" " f .  n o zo f ł^ydn iac  na bladej, 
lub o^orzałei skórze cudaczne  
esv floresy, tw orzące obrazki, 
m łodych dziew cząt, figurynkę 
tancerki hinduskie,!. skrzydła  
nototoc orłów, s z ta n d a r  o bar

w ach narodow ych (kolor na żą 
danie kHet^ą). Cennik zabie­
gów  jest bardizo ró żn o ro d n y  
przytaczam y to autentyczne  
cep y  % „katalogu** pracowni 
O lsena:

K otwica m ała
w iększa

P o d k o w a  
Portret keWetr 
O rzeł 
S z ta n d a r  
M lecz 
SmMt mah 

„ wielki

3 zł.
4 zł. 
3 zł. 
8 zł.

10 zł. 
18 zł., 
20 zł. 
24 zł. 
50 zł.

Tatuowani*} w  3 kolorach o 
2 0 ° drożej,

*

U  nas tatuow aniem  zajmują 
sfś przygodni „specjaliści**, byli 
m arynarze, pseudo -  fe lczerzy  
! t, d 7  usług leh chętnie ko­
rzysta św iat p rzestęp czy  W ar  
gfeąwy. ą na Starem  M ieście 
zpaiduia ple „salony" w  ró j ra ­
ta hum burskiego O lsena, jeno 
m niejsze, c ieszące sle m niejsza  
frekwencją, no 1 n a lew n e —  
tańsze!

fi, m )

W y n 'k  ą n k 'e t v  p , t ,

„Kto zabił?"
W  zv»ląz><n z piucsrcin Gorgonowej 

ogłosiliśmy ankietę z z a p y ta łe m  „Kto 
zabJ? Ankieta przyniosła plon b y -  
dzo obfity; stosy listów z całej Polski 
do Redakcji, z m h cześć mówiła o 
w n ie  Gorgonowej, reszta zaś twi- r. 
d /iła  stanowczo „niew inna:"

Po w ydaniu wyroku, stw ierdzająca 
go winę Gorgonowej — specjalne fo, 
ry redakcyjne przejrzą1') wszystkie 
odpowiedzi, których treść zgodna by, 
h  mniej więcej i  epinją b rdu . Za naj 
lenszą uznano odppwłedś, któiej auto 
rem je rt p. Antoni Chmielewski, Prusz 
łtow,

P. Chmielewski podaje w  swym li­
ście, że Gorgonowa zabiła Lnsię pod 
wpływem silnegc wzruszenia, ctór- i  
przyczynę nt; r  t ?U. potęgująca Się 
stale niechęć do Lusi. Pisząc o przebie

gu sam ej zbrpdr*, p. C hnH łew skł py­
ta ;  „Djaęzegef Gorgom,*-* odrazi po 
alarmie ule ra to w tia  Lusi. I znajduje 
na to  odpowiedź? „Dlatego, te  z irod - 
nlarz nie mógł podejść do sw ej ofiary 
bez lęku. A n u t oDi ir., łaje jeszc ze zna 
Id ty d a  I jej sooirzenie padnie na 
łwan? morderczyni f*

P, CbmWewsldefnu prty-**i|em y ja 
„o n a sra d f  raeeta  szczęścia, po ot? 
bWf k w a l  prosłn" *lt rjfloslć do a<J, 
mlnfstracjl

O d p e w le d y l K e d r k e |l
P. Prridstetw  Reiss. Proszę skomuni 

kowąć sj« z rędaltioręm działu „Śląda 
m| p re s tęp có w " w  piątek, w godz. I ł  
-  20

Co trzeba umieć, 
aby zostać detektywem?

Zaw ód detektyw a, otoczon y  
nimbem pewnei tajemnicrości i 
aaerola niebezpieczeństw, oocia  
g a  w iele osób, zw ła szcza  z po­
śród m łodych, którym  ąie z re­
gu ły  w ydaje, że mają ku temu 
specjalne zdolności i warunki. 
W ielu z nich sadzi, że w y sta r ­
czy  znać napam ięć ca łego  C.i- 
nan D oyla, przysw oić sotae tric­
ki A rsenjusza Łupin, lub popeł­
niać niew iarogodne w y czy n y  w 
s ty lu  W aliace‘a by tem silitem  
zostać wielkim  (1 zn a n y m i) de­
tek tyw em . Tym czasem  t ik nie 
jest. Z aw óa członka policji śled 
czej w ym aga  szczegó ln ie  i t  dzi 
siejszych  czasach , sp ecitlm e  
starannego przygotow ania tak 
Doti w zględem  naukow ym , jak i 
praktycznvm . Jakp przykład  
—  m oże słu ży ć  plan nauk, jakie 
przechodzą uczniow ie śłedczei 
szkoły  fachowej dla szerego­
wych P. P.‘\

S zkoła  ta, istniejąca w  W ar­
szaw ie orzy  Głównej Komen- 
ozie P . P , stanow i centralę te­
go typu uczelnie w p olęce, a ao 
staw iona na bardzo w ysok im po 
Złomie czyni z poMcjaptą dziel­
nego i w szechstronnie p rzygo­
tow anego detektyw a. P e łn y  
kups trwa 6 tygudni a nauki po­
dzielone sa na kilka grup. C ze­
góż zatem  uczy  sie  kandydat 
na polskiego S h er,óka H olm esa  
i ęo m rsi um ieć? P osłuchajm y  
ty lko! Z przedm iotów  o g ó lro -  
p oilcyjnych  —  praw o karne. 
Instrukcję służby śledczej, in­
strukcja służbow a, m edycyna  
sadow a —  k n m in a ln a , sirdn- 
nictwa polityczne i ruch zawo  
(Iowy, sprawność fizyczna  
(boks, dżiu dżlstu 1 t. d-)- Ze 
służby śledczej: w iadom ości t>- 
gólne, taktyka dochodzenia, a 
w iec psychologja  zeznań, słu ż­
ba rozpoznaw cz?, daktyloskop  
ja i tak dalej —  watka z nie­
rządem  i handlem  na k o ty k a -  
.mŁ i z pornogrąfją. W ażn ym  
przedm iotem  jest zmiam po­
wierzchowności w reszcie  ro t 
wtesania zagadnień kryminal­
nych  1 t. d.

O gółem  kurs w ym aga  6-clo  
m iesięcznej w ytężon ej pracy.

(U

"WI
E L M  A W

P-iyflody detektywa Branda

Tajemniczy seans
U Int. żadri w skiego odbywa 

> t  splrylyzt' czt.y z udzia-
ęąi ąłynąęgo o*t ijuą) Alicji Po­
powicz. W czast, seansu ukczuje 
się Pbst-ąyrn zjaw a zmarłej t r j  

artystk. Kazimiery Kru 
tzęckicj, której b. przyjaciel, 'n -  
ron Krause, znajduje się między 
ebiCttymi- W chwili, gdy przyja­
ciółka rm to e j rzuca p -ła  i;e: „Kto 
cię zabił?" — w ciemności rozle- 
gą ale J t t  i nieajum, Alicja Fopo 
wicz, p«Ca m ąnw a na stoi. Zapa­
lają św iatło; w plecach medjuin 
Ikwi 6*tyiet, który urntednio wi- 
s  ał na śęiajjif r-a jej plecami. Za- 
wiadc miony o zorodni detektyw  
Brand przybyw a natychm iast na 
n re jsce  i prosi wszystkich, by za 
ifli miejsca przy Sto.e tak :ak to 
nyłp w czasie seansu

I C zy  tak siedzieli państw o w  
CZarfit- Metnsu? —• zapytałem .

— Tak jest i
Proszą z łg czy ć  ręcc„. 

Łańcuch sp lecionych  d łon i do 
słu szn ie  o to czy ł stó ł,

— J«n«r»l« i p n t  panie baro

nic - proszę w ziąć zwłoki za 
ręce! Łańcuch musi być zam ­
knięty.

Generał spełnia mój rozkaz  
bez w ahania: baron chw ile się  
w zdraga, a lt  i on wkońcu doty  
ka dłoni trupa.

■— C zy  dłonto w sz v s+kich są 
/-.łączone?

— Tak! — raoorttiic g fu d n  
gospodarz

Św iatło  b łysnęło  napowrót: 
łańcuch splecionych  dłoni trwał 
bez ruchu; gd y  rzuciłem  okiem  
w stronę barona spostrzegłem , 
że, mimo spokoju na tw arzy, 
lew a jego ręka drży...

—  J eszcze  jedno osta tn ie  ny  
rapie: czv  jesteście  państwo  
oewni. że nikt. aż do chwili od­
krycia rhrodni, nie uwolnił rę­
ki. ani prawej, ani lew ei?!

—-  N ik t*--od p ow ied zi bjzfnja 
ły  stan ow czo . —  Nikt! —  pow ­
tórzy ł, jak acho baron Krąuse.

—  Zatem , kończę narazle ślft
dztw o i poproszę państw a jedy  
nie o podpisanie protokółu.

Na dany znak w yw iadow ca  
położył arkusz papieru, na któ 
r v m  notow ał odpow iedzi, —  na 
stole.

W  vjęłem  w ieczne pióro I ptv 
dałem  generałow i, sto jąc  za Je­
go plecam i; kolejno kładli pod* 
pisy H alew iczów na, inż, Zar 
drnwski, B ien iasiew icz, w resz­
cie arkusz znalazł sle  przed ba 
ronem, k tó r y  po łoży ł zam aszy­
sty  podpis. Gdy podaw ał mi pló 
ro. ryknął nagle jak w ściek ły  
zw ierz: na dłoniach m iał stalo­
we patentow ane kajdanki, kto- 
re trzym ałem  już w  pogotow iu.

—  Oto zabójca Alicji P opo­
w icz I —- ośw iad czy łem  krótko  
i szam oczącego  się barona od­
dałem  w  krzepkie ramiopa poli­
cjantów .

*
— To nie bvł bynajm niej 

cud“ . — wvi:rin dem  następ­
nego dnia inz. Zaón>wskL*mu i 
Bipnlftsiewicznwi, którzy ssłafcy 
11 mi w izy tę  „z podziękow a­
niem", — Od początku było dł»

rani* Jasne, be ibr idbl mógł do 
konać iyjko k ioś z obecnych. 
Zadałem sobie pytonie: kto?  
O tóż dfpnje w szystk ich  b y ły  
złączon e ze sobą J każd y  m ógł 
tem samem stwierdzić „alibi** 
sąsiada: j*ie<l r led d a l przy sto  
le. nie m ógł przecież slogneć io 
szty le t. W yją tek  w  tyra w zg le  
tlzie stanowiły dwie osoby: ha 
ron i generał, k ażdy t  nich bo­
wiem  trzym ał Jedna ręką dłoń 
sąsiada droga za ś —  dłoń med  
tam. Niestety, tego ostatn iego  
św iadka zabrała śnrerć. a tylko  
■nędjPiD m ogłoby pow iedzieć  
(gd yb y  n?e spało zresztą ), czy  
gepera! i b a p n  nie uw olnił’ ani 
na chw ilę sw ych  dłoni z jej 
rąk... Ale, pow tarzam  tego  fak­
ty me MKjsób był< stw ierdzić, 
musiałem wiję wybierać w po- 
cj*.irżeniu m ięd zy  generałem , a
b a r d o m , t u  OOTPgły mi do­
kładne og lęd zin y  ranv: została  
ona zadana szty letem  w  Iderun 
ku l e w e j  strony ku praw ej, c?.v 
jj, żc pchntadta m usiało być Zh- 
da-ję lewą ręką.

O dw owyłęm  w  m yśli seenę 
zabójstwa, gd y  roaJoJtawalem

w szystk ich  przy  sto le. Z astano  
w iała mnie ty lko  siła , z jaką za  
dana była  rana; siłę  taka rzad­
ko w sia d a  człow iek  w  lewej 
ręęe, chyba żeby był,., mańku­
tem. T eraz rozum iecie państwo, 
po co  kazałem  w am  podpisać 
fikcyjny protok ół’ baron w po 
śp iecha ch w ycił pióro i podpi­
sa ł się... lewą ręką! t o  zdecydo  
w ało o jego  aresztow an iu ’

—  A leż to genjalne i proste 
ziurazem —  B ieniasiew icz był 
zdum iony.

—  Tak moi panowie, bardzo  
proste — pow tórzyłem , —  T e n  
p rostsze, ze baron stanie przed 
sądem , jako podw ójny m order­
ca...

—  W ięc to on?..
—  Tak! T o on otruł i obrabo 

w ał n ieszczęśliw ą  Kazle Kfu- 
szecką. G dy w (r.asie seansu  
padło pytanie do „zjaw y": . Kto 
cie zabił?" baron pod w pływ em  
zabobonnego strachu, że „duch‘‘ 
w sk aże  na nie^o — uwolnił l e ­
wą rpke z dłoni Alicji P opow icz  
zerw ał %s śc ian y , pański s z ty ­
let, inżynierze, i zabił jął

KONIEC.
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o v c x  za K a za N  v
Wzruszający dramat z życia dziewcząt warszawskich

P -ak fa  w reszcie:
—  Rom uśko, nic m am  nawet odw agi na p rzy­

puszczenia... boje się uw ierzyć w coś bardzo złego... 
M usisz mi pow iedzieć sama ..

—  N .e, nie mam usiu... N ie zm uszaj mnie do tego..
—  W iec... w ięc... to  prawda?
—  Tak... prawda... prawda... K ochałam...
—  I u leg łaś?
—  Och, m am usiu... m am usleńko... —  szlochała  

ty lk o  Rom a.
—  Rozum iem ... I ukryw ałaś to  przed nami, jak 

długo m ogłaś... A jeżeli dz'ś mi się przyznajesz, to 
oew no dlatego, że  już dłużej tego  taić niesposób, już 
pew no cza s n a jw yższy ... C zyli, że  to, co  choć już 
na ok o  przypuszczałam , ale naw et m yśli takie od sie- 
błe odpędzałam ...

—  0 .  mam usiu, m ateńko... Jaka ja  je s tem  niesz­
c zęś liw a !..

— Pow iedz w yraźnie: będziesz miała dziecko?
Tu szlochy Rom y tale się spotęgow ały , że nagle

dosta ła  aż kurczu g ard ła  i dusząc się, padła na mech. 
i, Fu przytom ność...

P an i M arja  pobiegła n a tychm iast do pobliskiej 
rzeczk i, zw ilży ła chustkę i nac iera ła  nią skronie 
zem dlonej córki...

Choć serce jej krw aw iło, rozum iała, że w tej 
chwili musi panow ać nad sobą, aby ratow ać swoje 
dziecko.,. _

To też, gd y  Roma po chwili o tw orzy ła  oczy, 
u jrza ła  nad s o tą  oblicze m atki, spokojne, i surowe, 
choć bardzo  blade i jakby  zm arszczone jakby  nagle 
postarza łe  skutkiem  tej ą tł asz Kwej wieści...

Zadrżała... P o  raz p ierw szy w idziała taką suro­
w ość na tw arzy  m atczynej;

B łagała:
—  M ateńko... na m iłość B oską!.. Zlituj sie, zmiłuj 

nade r/iną!.. ty łem  już w ycierpiała..
— C ierp isz?  B yć moze... Je s te ś  n ieszczęśliw a? 

W ierzę ci, ale pom yśl o ojcu, p ó n r ś l  o  mnie, jak my 
tak żem ęd ziem y  cierpieć!..- Bóże mój,. Boże!... .lesz­
cze  te raz  nie pojm uję.'j^k 'sie= t6  śta ło . że nie osza la­
łam  z riz-paczy, s ły sząc  tw oje słowa:.; Mów, mów 
dalej... C hce wiedzieć w szystko  ! w yznaj do końcs 
tw ó j grzech śm iertelny — rzekła surowo.

— M amusiu... o, Jezu... jak tv do mnie mówisz 
s tra szn ie !..

—  O dpow iadaj!.. Długo trw ała  ta wasza... żal 
*ię Boże... m iłość?..

— Od grudnia...
■- n i ic7pyó7 tego  człow ieka niem a tu te raz

prz e d e  m ną , a b y  p r z y  tw o Im boku  rów n ież  b łaga ł  
mnie o  p rzebaczen ie ,  p r z y rz e k a ją c  nap raw ien ie  w y ­
rządzone j  ci k r z y w d y  i w spólne  o d p oku tow an ie  w a ­
szeg o  g rzech u ? . .  Jeżeli go  do  dziś je szcze  nie znam  
jeżeliś go  nie p rz y p ro w a d z i ła  je szcze  do naszego  
domu... to  ch y b a  um arł? . . .  B o  inaczej sobie nie w y ­
obrażam .. .  P o w ie d z :  u m a r ł?

— Nie... Ale to  nędznik , łotr...  Uciekł....  teg o  s a ­
m ego  dnia, g d y  p rz y rz e k ł  mi solennie, że  p rzy jd z ie  
do nas. pow ie  ca łą  p ra w d ę  i... popros i o m o ją  rękę.. 
Zniknął... p rzepad ł . . .  n a  zaw sze .. .  N ikt go już  nie 
odnajdz .e . . .  W iem . oop raw da ,  jak  się n a z y w a ,  ale 
k to  wie, c z y  n azw isk o  jego  nie je s t  taik s a m o  fa łs z y ­
we, ja k  t a  miłość, k tó re j  kom ed ję  p rzed e  m n ą  o d g r y ­
wał... O, m am usiu ,  jak iż  to  by ł s t r a s z l iw y  sen!..  Bo 
do p ra w d y ,  w ciąż  je szcze  mi się nie ch ce  u w ie rzyć ,  
a b y  to  tak  w s z y s tk o  rzeczy w iśc ie  s ta ć  się mogło...

M a r ja  umilkła. T eg o  już  b y ło  z a  wiele... B y ła  
całkow icie  tern w sz y s tk ie m  oszołomiona....

Ju ż  ty lko  ja k b y  p rzez  sen  s łu ch a ła  da lszy ch  
zw ierzeń  R om y, k tó ra  o p o w iad a ła  te ra z  w s z y s tk o  ze 
szczegó łam i. O ck n ę ła  się dopiero, g d y  R o m a  z a k o ń ­
cz y ła  s łow am i:

—  P o w ied z ia ł  mi, że  n a z y w a  się Ja n u sz  Klaro- 
wicz...

O dpow iedz ia ła :
—  J a n u s z  K ia io w icz?  D o b rz e  wiedzieć. Już ta  

tuś go  o d n a j iz ie !  M ożesz  być  teg o  pew na!
—  A g d y b y  go zijąlazł, to  co ?  —  z a p y ta ła  R o ­

ma. ca la  d rżąc  z gnićwu.
j  ym czase rn  z z a  polanki d o la ty w a ły  znów  s ło ­

w a innej p iosenki:
„ C z y  mu dać.
C z y  nie dać,
C zy  w ese la  p o c z e k a ć ? 1*

Na co drugi c h ó r  odpow iedz ia ł  figlarnie:
„D ać  m u trochę , niewiele,
P rę d z e j  będzie w esele!..

S łow o  „w esc le“ silnie u d e rzy ło  R om ę i jej m a t­
kę... A tak, wesele... G d y b y  wesele, toby w sz y s tk o  
m o g ła  je szcze  napraw ić.. .

D latego, z.apcwne M a r ja  nagle z a p y ta ła  có rkę :
—  A p rz y p u ść m y ,  żc on się z n a jd z ie ?  I g d y b y  

powiedział, że chce jednak  ożenić sic z tobą?
R om a z e rw a ła  się. O czy  jej m io ta ły  b łyskaw ice . 

W a rg i  d rż a ły ,  a zęby  z g rz y ta ły ,  jakby  gotow e k ą ­
sać, g ry źć ,  sza rpać .. .

O d p a r ła :
—  M atuś.. .  m a m  ty ie  n ienaw iśc i i p o g a rd y  dla 

teg o  ło t ia ,  że wolę ży ć  w hańbie, wole n a ra z ić  się na

s t r a s z l iw y  gn iew  ta tus ia ,  wolę śm ierć ,  niż b y ć  żona 
ta k ie g o  ła jdaka .. .

W idoczn ie  m a tk a  b y ła  tego  sam eg o  zdania ,  bo 
ry s y  je z łagodn ia ły . . .

W y c ią g n ę ła  ra m io n a ,  d rżące ,  op iekuńcze  ku 
córce. 1 rzek ła  z u ro c z y s tą  p o w a g ą :

—  M asz  s łuszność , R om eńko . W idzę ,  że choć 
z g rz e sz y ła ś ,  p o zos ta łaś ,  je d n a k  uczc iw ą  d z iew czy n ą

—  W ięc...  w yb aczasz  mi, m a m u śk o ?
—  C z y ż  m a tk a  m oże nie p rz e b a c z y ć  ro d zo n em u  

dz iecku?  i akie p rzebaczen ie  sie nie l iczy  M a tk a  
za w sz e  w y b acza . . .

—  A  o jc iec?
—  O, właśnie.. .  Z ty m  będzie  t ru d n ie s z a  ircrawn.
Ł z y  s ta n ę ły  w  o cz a c h  M ar  h  na  s a m ą  m y ś l  <

tern, co to  będzie, g d y  Józef sie dn wie. S z ep n ę ła  
ja k b y  s a m a  do siebie:

—  N igdy  n iew iadom o, czego  się spodz iew ać  
m ożna  po  o jcu  ,g d y  w padn ie  w gniew . J a k  je s t  do­
bry , to  lep szy  od  w sz y s tk ic h  ludzi n a  świecie, ale 
j a k  go dop ro w ad z ić  d o  tak ie j  ro z p a c z y  i tak iego  
gniewu, to nie dopuść, panie  Boże...

P r z y tu l i ł a  có rkę  do łona, ja k b y  o c h ra n ia ją c  j? 
p rz e d  g ro ż ą c e m  nieebzpieczeństw en* Obie wjybuch- 
nę ły  p łaczem , nie m o g ą c  d łużej p o w s t r z y m a ć  na »oru 
łez...

P ł a k a ły  tak  d łuższą  chwilę, pohezek  p rz y  p<oJł- 
czku, a łzy  m atk i  i córk i łą c z y ły  się w  jeden strn* 
mień ja k  w  jeden ta k t  biły ich se rc a .  .

P ła k a ły  c ichutko, P ta k i  leśne  ośm ie li ły  śię.i.zM)V 
w esoło  ć w ie rk a ły  n a d  niemi. Z ag w izd a ł  ju.ni.ckd kdt, 
ro z g a d a ły  się s z c z y g ł y .

W tó ro w a ł  im zoddali  f i lu terny  chór paro b k ó w : 
„K siądz  mi z a k a z o w a ł .
A b y m  nie ca ło w ał
W  niedziele, w niedzielę, niedzielę...
A .ia sobie m usze  
R o z ra d o w a ć  dusze...
W  niedziele, niedzielę, w niedziele...“

I znów  ja k b y  pod w p ły w a m  tej piosenki. M ar ja ,  
tu ląc  có rkę  do siebie z a s y p y w a ł a  ja  czułem ! p oca­
łunkam i. na k tó re  R o m a  od-powiadnła tein a im e m .  
T a k  c a ło w a ły  się w milczeniu, nie m ó w iąc  naw e t  
s łów ka , g d y  już słońce. ' rum ieniąc  się. w styd liw ie  
u k ry ło  się za polami, a zm ie rz  p ad a ł  n a 'z ie m ię  s z a ­
ry m  całunem...

W c iąż  je szcze  w  milczeniu m a tk a  z „córką spo­
g lą d a ły  na siebie, z a p y tu ją c  się w za jem nie :

—  C o  rob ić?  Jak  sie r a to w a ć ?
D alszy d ę g  nastąpi.

Niesamow te dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy
P a ja cy k  odrazu z n ^ u m ia ł  p rzyczyn ę ciio rubt 

Lllijki. Mira poprosiła, aby jej w yzn a ła  w szystk o . 
Lilijka szeptem  zw ierzy ła  się jej z tragicznej praw  
d y.

P ajacyk  w iedział już o tem , jak sJe okazu je  od 
Niusi, którą spotkał na ulicy, i rzekł:

—  P ójdę do niego i, jak pragnę tw ego  w yzd ro­
w ienia, sprow adzę d  g o  tu...

—  Ni#, nie... N ie chcę g o  w ięcej w idzieć! - -  z a ­
w oła ła  Lilijka.

—  Nie zaw racaj g ło w y ! Tak sam o ci nie w ierzę  
Jak g d y b y  Mirka mi p rzysięgała , że już nte chce 
znać sw eg o  pięknego kapitana W ś z j s t k i e  jesteście  
jednakie. Dla ładnego chłopca w ogień lub wodę 
sk oczycie .

P o c z e m  z uśm iecherj ,  z a p ra w io n y m  bolesną 
g o ry c z ą  .dodał:

— Za godzinę  będę u niego i dowiem  się, co ma 
na wątrobie .. .

O d szed ł  i zostaw ł Mirę u w ezgłow ia I.iPiki 
u które j iednak słowa P a ja c y k ;  wzniecili  znów 
iskierkę nadziei.

Użalała  sie tory z p i / e d  M irą gorzko, zw ie rza jąc  
jc.i s :e obszern ie  / e  vvszys‘kicli sw ych  trosk i udręk.

K ilkakro tn ie  M ira już chciała powiedzieć Lilij- 
ce. jak ra d o sn ą  ma dla niej now inę „■ że.Jar la  chwila 
m o g ła b y  sprow adzić .jej tu... rodzoną m atkę , odnale- 
f o n ą  w reszcie  po ty lu  latach bolesnej rozłąki-

O baw ia ła  się w szak że  uczyn ić  to  te ra z ,  g d y  n e r ­
w y Lilijki b y ły  w tak  chorob liw em  napięciu.

Z re sz tą ,  L ilijka, z ła m a n a  i w y c z e rp a n a  ty lo m a  
p rzejśc iam i, zarmenęła o c z y  i z a sn ę ła  g łębokim  snem .

T y m c z a s e m  P ajacyk  staw ił się u Rolka, k tó ry  
go  poznał o d razu ,  bo Lilijka p ok azyw ała  m u  nieraz 
sw o jeg o  brata, sprzedającego  g a zety .

Z apytał w ięc P ajacyk a  drżącym  zlekka g łosem :
—  C zego  pan sobie ż y czy ? ..
—  C hciałem  pom ów ić z  panem  o LlHjce, panie 

doktorze...
—  Nie znam więcej tej pani...
—  Ale ja  ją  znam, doktorze, i nie chcę. ab y  

zm a r ła  z rozpaczy .. .
P o n iew aż  Bolek obojętnie m ach n ą ł  ręką, P a j a ­

cy k  doda ł:
—  W iem  w sz y s tk o ,  o co pan o sk a rż a  Lilijkę. 

Otóż, to w s z y s tk o  jedno  wielkie k łam stw o . Niech 
pan lepic.i o d razu  powie, że pan  się nam yślił .  M usiał 
pan zna leźć  sobie ja k ą  pannę  >ia w ydan iu  z g ru b szą  
forsą i dla niej rzucił pan bezlitośnie  biedną dziew ­
czynę. kfórą  pan uwiódł. R ozum iem  pana doskonale . 
S k o ń c z y ł  pan u n iw ersy te t ,  trzeba  sobie o tw o rz y ć  
galu net. na to rzeba pieniędzy...

Bolek uśm iechną ł  się z g o ry c z ą  i z a p y a ł :
—  C z y  rzeczy w iśc ie  pan tak  p rz y p u s z c z a ?
—  Nie m am  najm niejszej w ątp liw ości, że  tak  

bvć  musi.

—  Musi więc pan b a rd zo  m ało cenić pannę I.ł* 
lijkę, przypuszczając, że  tak ła tw o  rzuciłbym  ją 
dla innej.

Spojrzał przenikliw ie na P ajacyk a  i rzekł po­
w ażnie:

—  Spraw a jest o w iele g łębsza , niż się  panu 
w ydaje. Lilijka zadała mi okrutny c io s  w  sam o ser­
ce. R ana za czy n a  się  go .ć . N ie ch cę ją rozjątrzać  
na nowo. Już ją w yk reśliłem  z  m ojego ż y d a . O bec­
nie m oje serce już um arło i n igd y  w  ż y d u  w ięcej  
nie uderzy żyw iej dla żadnej kobiety... P ęd zę  teraz  
bardzo spokojny tryb życia . N iosę ulgę chorym  Je­
stem  św iadkiem  najokropniejszych cierpień ludzkich  
i na widok ich moje d erp len ia  duchow e w ydają  mi 
się m ałem  zadraśnięciem . G dy m ogę koić te stra sz ­
liwe męki, błogi spokój sp ływ a  na mą duszę...

Umilkł, przypuszczając, że P ajacyk  na to  nic  
nie zdoła odpow iedzieć i pożegna się z nim.

O m ylił  się w szak że .
P a j a c y k  n a w e t  nie d rg n ą ł .  M ilczał d łuższą  

chwilę, j a k b y  p rz y g o to w u ją c  odpow iedź . Wresz.- 
cie, m n ąc  n ieśm iało  czap k ę  w  rękach ,  rzek ł:

—  P an ie doktorze... G d yb ym  ja... m iał tak  
ogrom ne szczęśc ie ... b yć kochany przez Lilijkę... 
słow o  jej b y łob y  dla m nie św ię to śc ią .... a w szelk ie  
niedowiarstwo — bluźnkftretwemly

Dalszy cii* OR*tąpL
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Za kulisami trący r ■ u
(m .)  Zmarły niedawno szef, 

francuskiego wywiadu, Ladu, je ­
szcze przed śmiercią w rozmowie 
z  pewnym dziennikarzem, podał 
wiele sensacyjnych szczegółów 
Z za  kulis działalności szp iegow ­
skiej w czasie wielkiej wojny 
światowej.

—  Do czasu w ybuchu wielkiej 
rzezi światowej —  opow iada  szef 
w yw iadu  —  Francja  absolutnie 
me wiedziała o znaczeniu w yw ia  
du. Gdy Niemcy w 1914 roku 
przekroczyli nasze granice, nie 
mieliśmy w  Rzeszy ani jednego 
szpiega, gdy tymczasem Niemcy 
korzystali z usług tysięcy agen­
tów, rozsianych po całej Francji.

Rzecz prosta, że absolutnie nie 
wiedzieliśmy, gdzie ci szpiedzy 
p racu ją  i w jaki sposób  działają 
n? niekorzyść naszej ojczyzny.

Ówczesny minister wojny, póż 
mejszy prezydent F'rancji, Miile- 
rand polecił mi zorganizowanie 
stużby wywiadowczej. Zadanie 
było niesłychanie trudne, ale mi­
nio piętrzących się przeszkód w 
krótkim czasie zdołałem stworzyć 
podstaw y organizacji szp iegow ­
skiej.

Moi agenci okazali się ludźmi 
nietylko śmiałymi, ale b. zdolny­
mi, dzięki czemu wyniki z dnia 
na dzień były coraz lepsze.

1 tak zdołaliśmy nieszkodli wić 
cały szereg zam achów  na nasze 
składy amunicyjne, a poza tem 
udało się nam zlikwidować kre­
cią działalność pew nego oficeia 
z niemieckiego wywiadu, von Pa 
p c n a ( ! ) .

Zaprowadziliśmy surow ą cen- 
ZLię nad pocztą i telegrafem, a 
dzięki poglądowej lekcji od soju 
szm ków —  Anglji —  poznaliś­
my tajniki szytrow i pism, oisa- 
nych niewidocznym atramentem.

Z początku pomoc linansowa 
ze strony rządu była znikoma, o- 
tr. ymywałem bowiem tylko 60 
tys. franków, a dopiero później, 
w obec konieczności dalszego roz 
woju wywiadu, budżet pań s tw o ­
wy przew idyw ał miljon franków 
na  rzecz służby szpiegowsKiej.

Zawdzięczając bohaterskiej p ra  wien szpieg niemiecki oficer —
cy bezimiennych agentów  niejed 
nokrotnie ocaliliśmy życie tysię­
cy osób. W ystarczy ło  bowiem 
niezdem askowanie  jakiejś pracy 
szpiegów niemieckich, a już na­
zajutrz tysiące ludzi ginęło w  cza 
sie w ybuchów  w składach am u­
nicyjnych i t. d

Muszę tu dodać, że kilkakrot­
nie uratowali naszych braci... 
Niemcy. I tak słynny był w y p a ­
dek, gdy zgłosił się do mnie pe-

i podał dokładne dane o mającym 
nastąpić  wj'buchu w składzie a- 
municji. Inny znów szpieg do­
niósł o ofenzywie gazowej.

Służba szpiegow ska — mojem 
zdaniem —  zakończył swe w y­
nurzenia Ladu —  to p raca  nie­
bezpieczna, często wyklęta. Ale 
gdyby nie ci nieznani bohatero­
wie, nie wiem, czy Paryż nie s ta ­
nąłby otworem  przed wojskiem 
memieckiem.

10.000 por.ału>ików w  ciągu 10 godzin
(m ) Na posiedzeniu pew nego 

klubu dla młodzieży w Nowym 
Jorku ktoś rzucił pytanie „Ile ra 
zy (bez p rzerw y) potrafi pan ca 
łować sw oją  ukoch an ą?11. P ro b ­
lemat" w yw ołał ogólne zaintere 
sowanie, każdy podaw ał najroz­
maitsze cyfry.

W  pewnej chwili, jeden z człon 
ków zarządu, 20-letni młodzian, 
pow sta ł i oświadczył, że może 
ziobić następujący zakład: poca­
łuje lO.OOU razy w ciągu 10 go­
dzin swą ukochaną za jedne...

■

Człowiek, którego wzbogaciły motyle
(miecz.) N a jw ię k sz y m  zb iera  

czem , m oty li  w e  F ra n c j i  jest 
n ie jaki M oult .  P o s ia d a  on  n a ­
w e t  sp e c ja ln y  zak ład , gdzie 
m o żn a  o t r z y m a ć  na jp rze ró żn ie j  
sze  m oty le .

Ż yc ie  M oult‘a u łożyło  sie w 
zgo ła  ro m a n ty c z n y  sposób. P o ­
chodzi on z ro d z in y ,  k tó ra  o n ­
giś by ła  b a rd zo  zam o żn a ,  ale 
w sk u te k  n ieszczęś l iw ych  o p e ra  
cy j  han d lo w y ch ,  w p a d ła  w  nę­
dze.

Ojciec M oult‘a, z zaw odu  bu­
d ow niczy ,  z re s z tą  rów nież  zbie 
r a c z  m otyli ,  w sk u te k  w sp o m ­
n ian y ch  oko liczności w y em ig ro  
w ał z rodz ina  do K ajenna, zw a 
ne.i „d jab e lsk ą  w y s p ą “ na k t ó ­
rej w znosił  się p o n u ry  g m ach  
—  wiezienie.

M a ły  Moult, zn a la z łs z y  się 
na w yspie , nie m a ją c  nic do ro ­
boty , ugan ia ł  się po ca ły ch  
dniach  po polach i łapał... m o ty  
le.

Do uszu jego  d osz ły  wieści, 
że na w ysp ie  ż y ją  o lb rzym ie  
m oty le ,  nigdzie indziej nie spo­
ty k an e ,  znane  pod nazw a „M >r 
pho M en e lau s '1. M oty le  te m ia ­
ły duża  w a r to ś ć  i p łacono  za 
nie cona jm uie j  po 5 f ranków .

P e w n e g o  dnia w r. 1S9S, w 
czas ie  w ycieczki,  m łodem u Ma 
ultowi udało  sie s c h w y ta ć  „M en 
e la u s a 11. U c ieszony  w róc ił  do do 
mu i opow iedzia ł ojcu, że z n a ­

lazł sposób  na  c h w y tan ie  o g ro ­
m n y c h  m oty li .

N a z a ju t rz ,  w  czasie  drugiej 
w ycieczk i.  M oult z łap a ł  już kil­
ka sz tuk  i t. d. W  ciągu niespel 
na kilku ty g o d n i  M oult s c h w y ­
tał kilka ty s ięcy  sz tuk  i s p r z e ­
dał je po 5 franków .

W k ró tc e  p o tem  M oult do­
szed ł  do p rzek o n an ia ,  iż p rz e ­
piękne s k rz y d ła  „M orpho  M e­
n e lau s11 s łu ży ć  m ogą  jako  ozdo 
ba w pokoju. P o m y s ł  ten szy b  
ko  z rea l izo w an o  i., rozw iną ł  sie 
p rzem y s ł .

Zkolei M oult w p ad ł  na inny 
pom ysł ,  by sk rz y d ła m i  „ M o rp ­
ho M ene laus ' '  ozdab iać  suknie 
kobiece. R e z u l ta t  by ł w sp a n ia ­
ły. O bsfa lunk i s y p a ły  sie jak  z 
ro?u  obfitości.

Moult, już iako  s ta te c z n y  je­
g o m o ść  w róc ił  do P a r y ż a ,  zało

C z to ie k  i serre
(m .) Serce ludzkie ',,puka“ na 

minutę 72 razy, a u myszy 10 ra 
z y 1 Okazuje się, że rozwój ciała 
u ludzi ma kolosalne znaczenie 
dla unormowania pulsu.

I tak u noworodka serce bije 
na minutę 130 razy, u jednorocz­
n e g o —  120 razy, u 10-letniego 
100 razy i dopiero u 15-letniego 
serce normuje się i bije 72 razy.

ż y ł  o lb rzym i sk lep  1 w  d a lsz y m  
c iągu  p ro w ad z i ł  sw ó j in te res  
„ m o ty lo w y 11. J e d y n y m  k o n k u ­
re n te m  w doborze  m o ty l i  jest  
dla M oulta, W a l te r  R o tszy ld ,  
k tó ry  p os iada  rzad k ie  o k azy .

M oult nie je s t  w  s ta n ie  zd obyć  
tego  ro dza ju  motyli,  g d y ż  są 
one zb y t  drogie .

W  k a ż d y m  raz ie  Moult to  
cz łow iek  b a rd z o  b o g a ty ,  a p rz y  
czy n i ły  się do tego  niewinne 
m oty le .

500 dolarów. Musi tylko, w cza­
sie „m eczu11 kilkakrotnie łyknąć 
jakiś napój. Zakład przyjęto.

Nazajutrz przystąpiono do zre­
alizowania zakładu. Parka  usia ­
d ła  blisko siebie na otomanie i 
rozpoczęła się całować!

W  ciągu pierwszej godziny 
„p ad ło 11 2.000 pocałunków. Dru­
g a  godzina była mniej rekordo­
wa, gdyż pocałowano się tylko 
1.000 razy. Trzecia g o d z in aO k a­
zała się tragiczna: pocałunki, by 
ły coraz rzadsze, a wkońcu gdy 
padł 700 ny pocałunek młodzie­
niec pad ł omdlały, a niewiasta  
poczęła spazm ować.

Ostatecznie :yikład przerw ano 
i dziewczynę odwieziono dó sa-  
natorjum  dla nerwowo chorych.

T rzeba  przyznać, że młodzież 
am erykańska  ma istotnie „sym ­
patyczne rozrywki11.

Czytajcie 
„Wiadomości Kobiece"

Cena 15 gioszjr

„ W e s o łe  Wiademośęi1'
Cena 10 groszy

Najnow szy system p ro w a d ze n i wojen
(m .)  Olbrzymią sensację we 

Fiancji wywołał manifest, który 
w  ostatnich dniach, w ilości kil­
ku miljonow, został rozrzucony 
na ulicach większych miast 

Z treści manifestu wynika, iż 
autorem jego jest  kobieta. Nie 
podpisała  się copraw da  pod ma- 
niiestem w obawie jakichś kon- 
sekwencyj, ale jes t  przekonańa, 
iż p ropagow ana  przez m ą idea 
znajdzie miljony zwolenników.

Zdaniem nieznanej autorki, woj 
na to najokropniejszy w ynalazek 
ludzkości. By uniknąć w przysz­
łości światowej rzezi, autorka ra 
dzi w w ypadku w ybuchu konflik 
tu, załatwić spór w sposób  nastę 
pujący: za in teresow ane państwa

w ystaw iają  dwie armje liczące 
pu... 100 osób.

Mobilizacja armji nie jes t  przy 
musowa. Jeśliby było zbyt wielu 
ochotników, do armji zostają  
wcieleni młodzieńcy drogą loso­
wania. Armje spotykają  się na u- 
stalonym terenie i walczą bez 
arm at i tein podobnych śmiercio 
nośnych narzędzi. Raczej jest  to 
mecz o charakterze sportowym . 
Kto w ygryw a ten ma p raw o do 
żądań.

Orędzie tajemniczej kobiety 
spotkało się z entuzjastycznem 
przyjęciem, ale należy wątpić, 
by znalazło... praktyczne zastoso 
wanie.

ADAM TY-SK1

Pod masko miłości
Z  p a m i g t n i K ó w  i m p e  K t ó r a  M a r c o u

VI.

—  M ów ił p a n  p rzed tem , że 
nie w ie rzy ,  by  on  w ła sn ą  ręk ą  
o d e b ra ł  sobie życie .

U śm iech n ą łem  się.
—  W ie  pan , panie  P au le t ,  

m a m  w rażen ie ,  j a k b y m  był 
p rz e d m io te m  ś led z tw a .

—  A leż me chciałem  pan?, 
obrazić, ty lk o  pan . sw ojem i 
przypuszczen iam i bardzo się  
zb liża  do m oich. C iekaw  bytem , 
na czem  sie  pan opiera.

P rzeszed łem  na Inny tem at.
—  O pow iadano m i, że  bal u 

pana Varnler by! bardzo ele­
gancki. P an  tam  by! natural­
nie?

—  Z aproszono mnie.
W p a d ła  ml do  g ło w y  dzi­

w a c z n a  m vśL
—  C z y  p an  B e r t ie r  nie w y ­

da la ł  sie z b a lu 9 —  sp y ta łe m .
—  C z y ż b y  g o  p an  o coś po­

d e j r z e w a ł?  —  s p y ta ł  d z iw n y m  
g ło sem  inżyn ier .

—  C o z n o w u ?  Z w y cza jn ie  
py tam .. .

—  W y s z e d ł ,  to  p ra w d a ,  ale 
po p e w n y m  czas ie  w róc ił  do  za 
h aw y .

—  O której to  b y ło?
—< Jakieś tr z y  na dw unasta, 

a  w rócił po pół godzin ie.

—  W idzę ,  że go  pan  dobrze  
o b se rw ow ał.

P o cze rw ien ia ł .  P o śp ie sz y łe m  
go  udobruchać .

—  Nie wie pan, gdzie on był 
p rzez  ten c z a s ?

—  W  pa rk u .
—  W idział go  pan tam ?
—  Nie, ale jedna z obecnych  

pań poszła  g o  szukać —  jego  
nieobecność dała sie zau w ażyć.

—  C z y  to  b y ła  narzeczona  
Dana B ertier?

—  Nie. jedna z pań, panna 
M iretti.

—  M i r e t i ?  J a k b y  cudzoziem  
śk ie  nazw isko . C o ś  z w łoska  
brzm i.

—  P a n n a  M ’re t t i  je s t  podo­
bno a r ty s tk ?  d r a m a ty c z n ą  w 
P a r y ż u .  Z au w aży łem , że jes t  
w  wielkiej p rz y ja ź n i  z Ber- 
t ie r ‘em  —  do g łosu  jego  w k r a ­
d ła  sie i ron ja .  —  Z re s z tą  Van- 
n ie r  poznali ja  p rzez  B e r t ie r ‘a.

N achy li łem  się d > P a u le t ‘a.
—  Niech sie nan z łaski swo 

jej w y s t a r a  o Jej a d re s  —  po­
prosiłem

S p o j r z a ł  na mnie zdziw iony, 
a lf  p rz y rz e k ł .  S iedz ie l iśm y  ja ­
ki; c z a s  w  m ilczeniu  .obse rw o­
w a łe m  go  z pod  oka . C o chw i­

la z e rk a ł  w  s t ro n ę  willi V an-  
nier, gdzie , m ięd zy  d rzew am i 
pa rk u  m iga ła  ja sn a  suk ienka

—  P a n  B er t ie r  m usi mieć po 
w odzenie  u kobiet —  o d e z w a ­
łem się nagle . Udał, że nie s ły ­
szy .

—  W y g lą d a  mi też  na ty p o ­
w ego  p o ż e ra c za  se rc  niewie­
ścich —  c iągną łem . S p o jrz a ł  
na mnie z w y m ó w k a .  Ale b y ­
łem n ieub łagany . —  A k iedv  to 
bedzie ślub jego z p a n n ą  V an- 
n ie r?

—  P r z e s ta ń  pan , u w s z y s t ­
k ich diabłów', z nańsk iem i głu- 
piemi p v ta n ia m i!  — w y b u c h n ą ł  
nag le .  Z rob iłem  n iew inna  m i­
nę.

—  C ó ż e m  p an u  tak ieg o  powie 
d z ia ł?  C z y  o an  sądzi, że B er-  
t le r  nie ro t ra f l  uszczęś l iw ić  sw o 
iej ż o n y ?

—  L en ie ib y  dla niej było. 
g d y b y  w stąp i ła  do k lasz to ru ,  
niż w y sz ła  za teg o  n icponia!  —  
ustał,  na jw id o czn ie j  w y p ro w a  
dzonv  z rów now ag i.

—  D laczego  „n icp o n ia '1?
Z a g ry z ł  n a ra z  usta  i snoj-

rza ł  na mnie podejrzliw ie . W i­
działem . że w y rz u c a  sobie n a ­
g ły  w ybuch . W id a ć  jed n ak  po 
m yśla ł ,  że już  p oszed ł za da le ­
ko. żeby  sie cofać, bo nagle  
znów  " rzem ó w ił :

—  P a n ie  M arcou . niech pan 
ty lko  nie n a d a je  m oim  słow om  
p rz e sa d n e g o  znaczen ia ,  w y g la  
da, j a k b y m  p lo tkow ał. . .

—  D aie  nanu sło w o  honoru,

że m k t  sie nie dowie, co  mi pan  
powiedział. . .

—  Z pańsk ich  s łów  w idzę, że  
pan  sie dow iedzia ł,  że  k o ch am  
pan n ę  V annier. P rz y s ię g a m ,  
że m o ja  a n ty p a t ia  do B e r t ie r ‘a 
nie p łynie  z zad rośc i .  C o  mnie 
d o p ro w a d z a  do rozpaczy, to 
św iad o m o ść ,  że  B ertier Jest 
cz łow iek iem  bez charakteru, 
k tó ry  c z y h a  ty lk o  n a  wielki po 
sag .  Nie m a m  ż a d n y c h  dow o­
dów, ale czuję , że  tak  jes t .  Zre 
s z tą  o s t r z e g łe m  w c z o ra j  na ba 
lu pannę  V annier, m ożiiw .e  de­
l ika tn ie , na tu ra ln ie ,  a l t  sp o tk a  
łem  sie z ba rd z^  z łem  p rzyję­
ciem. P o w in ie n b y m  um yć so ­
bie rece  od w sz y s tk ic h  n a ­
s tę p s tw ,  ale nie m ogę, ja ja  ko 
c h a m  i chce  jej szczęścia .

—  C z y  paii B e r t ie r  m ieszka  
w  M s s e t te ?

—  W n ra w d z ie  m a  tu ta j  nie­
wielki a p a r ta m e n t  w  g m a c h u  
fabryk i ,  ale  co w ieczó r  w y je ż ­
dża  do P a r y ż a .  N ieraz  p rz e z  
kilka dni z rz ę d a  zan iedbu je  o ra  
ce. P o w ia d a ,  że  ma w a ż n e  in­
te r e s y  w P a r y ż a  ale s ły sz a łe m  
od patysWftb z n a jo m y c h ,  że  wi 
duje go  sie częśc ie j  w  m ie j­
scach  ro z ry w k o w y c h ,  niż na 
g ie łdzie.

N ag le  p o rw a ł  s ! 5 na nogi i 
sp o jrza ł’ ną 'z e g a re k .  P r z e p r o ­
sił że c z a s  mu
dn n r a c w ł ^ r ^ j S c ł  wdót.

D a łe r r  m it ^ o d d a l i ć ,  pom e 
dv tow ?fe$ i  t r o c h ę  nad zeb ra -  
n e n r  e lem en tam i i o s ta teczn ie  
p oszed łem  dó willi Y ann le r ,

T r a f  chcia ł ,  że  z  m i e j s c a 'n a ­
t r a f i łe m  n a  lo ka ja ,  k t ó r y  p r z y -  
ją  w c z o ra js z e j  nocy  C o r n e t ‘a. 
W e d łu g  n iego  C o rn e t  p r z y ­
szed ł  m nie j w ięcej p ię tnaśc ie  
po je d e n a s te j  i ch c ia ł  się zo b a ­
c z y ć  z p a n e m  C a m p is t ro n .  Po*  
w i d z i a ł  n a w e t  z nac isk iem , że  
ty lk o  z  p a n e m  C a m p is t ro n .  a z  
n ikim innym . W ła śn ie  n a d sz e d ł  
B e r t ie r  i o d p ro w ad z i ł  C o rn e t ‘a  
na s t ro n ę .  R ozm aw ia li  jak iś  
czas, p rz y c z e m  C o rn e t  ja k b y  
się czeg o ś  dom aga ł ,  w reszc ie  
j a k b y  d a ł  się p rz e k o n a ć  i w y ­
szedł.  P rz e c h o d z ą c  p rzez  drzw i 
m ru c z a ł  coś, lokaj d o s ły sz a ł  
j a k b y :

—  J a  tem u  ch ły s tk o w i p o k a ­
że...

W ró c i łe m  do fab ry k i  t k a z a  
łem  sie z a m e ld o w a ć  B e r t I e r ‘owl. 
P r z y j ą ł  m nie  w  w  sw o im  biurze, 
b y ł  nieco zn iec ie rp liw iony  I p o  
p ros ił  mnie, ż e b y m  sie s t r e s z ­
czał.

—  B ędę  b a rd z o  k ró tk o  k o r z y  
s t a ł  z p a n a  up rze jm o śc i  —  po­
w iedz ia łem . —  T y lk o  p a rę  p y ­
tań...

—  S łucham .
—  C z y  je s t  pan  pewien, że 

C o rn e t  ro zm aw ia ł  z p an em  za  
p ię tnaśc ie  d w u n a s ta ?

—  Nie g w a ra n tu je  hezw zglę  
dnie. ale w  przyb liżen iu  do na 
ru m inut.

— D obrze , a czy  je s t  p an  pe 
wien. że C o rn e t  z ro z m o w y  z 
p a n e m  nie w y c iągną ł ,  j a k ic h ś  
p rz y g n ę b ia ją c y c h  w n io sk ó w ?

( 4  6 . VI.)
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Co mfiwią gwiazd) ?
N a  d z ie ń  9  m aja 19 3 3 .

Wpływy krytyczne eprow tidzają nie­
pokój tajem nicze i groźne w yładowa­
nia, ka tastro fy  na lądzie i morzu.

W  -praw ach miłosnych powodzenie 
wątpliwe.

K R O N I K A  K R A K O W A

Co mówi Lud?
Nieludzki kamienicznik 

krakowski
Od p. Władysława f Sajdaka 

otrzymaliśmy list ilu-itrujący bar­
barzyńskie metody jakiemi ka- 
mienicznicy operu,ą wobec lo­
katorów.

P. Wł. Szajdak bezrobotny 
pomocnik handlowy zamieszkuje 
od dłuższego czasu w Krakowie 
na Prądniku Czerwonym ul. Olsza 
37. Właścicielem tego domu 
jest Antoni Michno, majster be- 
toniarski.

Wojowniczy kamienicznik chcąc 
się pozbyć niewygodnego loka­
tora, który zajmuje jedną ubi­
kację znajdującą się na poddaszu 
wyrąbał mu dziurę w suficie, 
następnie schody zupełnie po­
rąbał, tak, że lokator musi Jię  
po linie spuszczać jak w cyrku.

Onegdaj nieludzki kamienicz­
nik zamknął lokatorowi wodę i 
namówił opryszków, aby go ka­
mieniami zakatrupili.

Mamy nadzieję, że kompetent­
ne władze zajmą cię „bohater 
skim“ kamienicznikiem i pou- 
czą go jak należy traktować lo­
katorów.

Wypadek w Podgórni
Wczoraj rano Rajnstein Ja 

kób, majster blacharski, zam. 
przy ul. Szlak 19, jadąc moto­
cyklem bez przyczepki jako V Se­
rowca w towarzystwie Ameise- 
na Józefa, zam. przy ul. Szlak 
13, ulicą Lwowską na skręcie 
ulicy Salinarnej najechał na prze­
chodzącego przez jezdnię józe-  
fa Nowaka, zam. przy ul. Cel­
nej 3. wskutek czego tenże upa­
dając na jezdnię doznał złama­
nia lewej nogi poniżej kolana. 
Ameisen doznał złamania chrzą­
stki nosowej. Wezwane pogoto­
wie ratunkowe przewiozło wy­
mienionych do szpitala św. Ła­
zarza. Dochodzenia w toku ce­
lem ustalenia kto ponosi winę 
wypadku.

Protestacyjne zebranie 
akademików w Krakowie

Dziś we wtorek, dnia 9 bm. 
o godz. 11.30 przedpołudniem 
odbędzie się staraniem Związku 
Akademików Górnoślązaków 
„Silesia" w złotej sali Domu 
Katolickiego w Krakowie wiel­
kie zebranie protestacyjne prze­
ciwko gwałtom na ludności pol­
skiej w Niemczech.

Ujęcie świętokradcy 
w klasztorze

W klasztorze Franciszkanów 
w Radomsku schwytano na go 
rącym uczynku kradzieży pie­
niędzy ze szkatułek klasztornych 
niejakiego Aleksandra Gajew­
skiego, i. 21, mieszkańca gm. 
Grudziądza.

Gajewskiego schwytana w 
chwili, gdy po oderwaniu wierz­
chniej pokrywy wyjmował pie­
niądze ze szkatułki. Świętokradcę 
policja aresztowała i osadziła w 
areszcie.

Epileg krwawej la b a ij
przed sądem w Krakowie

Wczoraj przed Trybunałem 
Sądu Okr. w Krakowie zasiadł 
na ławie oskarżonych Antoni 
Skrzeczka 1. 21, rolnik z Trze­
bunia pow. Myślenice osk. o cięż­
kie uszkodzenie ciała.

Akt oskarżenia zarzuca osk. 
Skrzeczce że dnia 30. VIII. 932 
r. podczas zabawy, która się 
odbywała w Trzebunia w domu 
Wojciecha Ziębli osk. Skrzeczka 
polec.ł swym kolegom wywołać 
z domu na dwór Władysława 
Niedźwiedzia, gdy tenże wyszedł 
osk. Skrzeczka bez żadnego po­
wodu uderzył Niedźwiedzia kil- 
cakrotnie młotkiem po głowic 
skutkiem czego Niedźwiedź upadł 
na ziemię zalany krwią doznając 

I załamania czaszki w następstwie 
czego doznał trwałego kalectwa 
prawej ręki na skutek paraliżu 
którą do dnia dzisiejszego nie 
włada. Oskarżony do winy sie 
nie poczuwa.

Celem przesłuchania świadków 
rozprawę odroczono.

Trybunałowi przewodn. s. o. 
dr. Stuhr, wot. s. o. dr. Partyka 
i Restorf, osk. prok. dr. Lewicki, 
bronił adw. dr. Gutfreund.
Aresztowania w Krakowie

Policja Państwowa w Krako 
wie aresztowała Salomon Annę, 
lat 20, zam. Olsza ul. Wolności 
53, Widerskę Annę, lat 23, zam. 
Olsza ul. Wolności 53, za kra 
dzież firanek z wagonow kole­
jowych na dworcu kolejowym w 
Krakowie w miesiącu lutym br 
na szkodę P. K. P.

Rajcj Stanisława, lat 32, zam, 
przy ul. Długiej 68, jako podej­
rzanego pod zarzutem kradzieży 
kwoty 500 zł. na szkodę Jana 
Juszczyka em. sierżanta W. P.

Dziś otwarcie wystawy 
„wszystko dla Pani“

Interesująca ta wystawa, zor­
ganizowana przez Ligę Propa 
gandy Wytwórczości Krajowej 
w Krakowie, trwać będzie od 
9 maja do 6 czerwca br. i mie 
ścić się będzie w hali wyita  
wowej przy ul. Rajskiej 12. 
Wystawa obejmować będzie eksr 
ponaty z działu konfekcji, mod- 
niarstwa, galanterji, artykułów 
sportowych i modnych, tryko­
taży, obuwia luksusowego, ko 
ronek, kosmetyki, perfumerji ilji.

l o r t a i  w B ie lu n ie
W jednym z domów ‘w Małe , 

Wsi k. Bieżanowa p. Kraków odby­
wało się w niedzielę wspólne świę­
cone, które trwało do wieczora, 
około godz. 10 biesiadnicy ro­
zeszli się do domu. Po drodze 
dwaj podpici uczestnicy nu 'aki 
Michał Leśniak i Adolf Flak 
wszczęli awanturę a następnie 
bójkę z synem starego górnika 
Jana Talagi. W obronie napad­
niętego syna stanął stary Tala­
ga górnik na którym napastnk y 
wyładowali swą złość i poranili 
&ro tak ciężko siekierą że Tala­
ga wkrótce potem zmarł.

Zaalarmowana policja wyśle­
dziła zabójców i zaaresztowała.

Dalsze śledztwo w toku.

Chłopiec zabił siostrą
W Budzynku zaszedł straszny 

wypadek. Trzynastoletni syn rol­
nika kupił sobie bez wiedzy ro­
dziców kilka naboi d* flobertu 
aby urządzić strzelanie do wró­
bli. Niespostr: żony przez ro­
dziców wyszedł do ogrodu, a za 
nim jego 9-Iotnia /siostrzyczka 
Marja. Chłopiec założył nabój i 
podniósł broń do oka. Strzał 
był fatahiy, gdyż ugodził dziew­
czę w serce. Dziecko po kilku 
minutach wyzionęło ducha.

Rozprawa o zabójstwa
przed sądem w Krakowie

Przed Trybunałem Sądu Oki. 
w Krakowie odbyła się rozpra­
wa przeciw Janowi Wincenciko- 
wi, lat 26, robotn., oraz Janowi 
Noskowi, lat 36, rolnikowi, oby­
dwaj ze wsi Brzegi, osk. o za­
bójstwo.

Sprawa przedstawiała się na­
stępująco : Dnia 20. 9. 1931. r. 
odbywała się zabawą taneczna 
w domu niejakiego Siedzińskie- 
go. Zabawa jak zwykle nie skoń­
czyła się bez awantur parobcza- 
ków i podczas zabawy koło go­
dziny 19-tej wyszło towarzy­
stwo na pole dobrze już podpi­
te. Niejaki Jeleń domagał się 
od Partyki by ten mu zagrał na 
harmonji, gdy tenże mu odmó­
wił, Jeleń uderzył Partykę w 
twarz tak silnie, że Partyka ru­
nął na ziemię.

Jelenia i Partykę otoczyła du­
ża grupa parobczaków z których 
niejaki Wincencik wezwał Jele­
nia by poszedł do domu, a gdy 
ten nie usłuchał, Wincencik u- 
derzy go laską w głowę. Jeleń 
począł uciekać a za nim pobie­
gli parobczaki. W chwili gdy 
Jeleń przebiegał koło domu 
Noska, ten uderzył Jelenia or­
czykiem w głowę tak mocno, 
że ten w krótkim czasie zmarł 
w szpitalu na skutek odniesio­
nych ran. Tak Nosek jaki Win­
cencik do winy się nie poczuwają.

Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał Wincenciaka na 1 
rok więzienia a Noska na 2 lata.

Rozpr. przew. s. o. dr. Ostrę- 
ga, wot. s. o. dr. Bobilewicz i 
Zalipski, osk. prok. dr. Stawsr- 
ski- bronili adw. dr. Konopacki 
i Lustgartem, poszkodowanego 
zast. adw. dr. Jan Woźniakowski-

R o n n  pobił) w Krakiwit
Wczoraj rano wezwano po­

gotowie ratunkowe na ul. Ko­
chanowskiego w Krakowie, gdzie 
62-letni murarz Wojciech Tynor 
zamieszkały w Starej Olszy przy 
ul. Kątowej 1 został krwawo 
pobity przez swego kolegę.

Po udzieleniu pierwszej po­
mocy przez lekarza pogotowia 
przewieziono pobitego do szpi­
tala św. Łazarza na oddział chi­
rurgiczny.

Bójka powstała na tle strajku 
pracowników budowlanych.
Okradzeni na Błoniach

Zającowi Franciszkowi, jubile­
rowi, zam. w Rynku Gł. L. 46, 
w czasie zwiedzania menażerji 
w cyrku na Błoniach, skradzio­
no z kieszeni kamizelki zegarek 
złoty marki Schaffhausen wart. 
800 zł.

Adamowi Kowalskiemu, zam. 
przy ul. Grodzkiej L. 53, skra­
dziono srebrny zegarek damski 
wart. 70 zł. w czasie gdy tenże 
znajdował się na Błoniach obok 
cyrku.
Straszna śmierć kolejarza 

w Łobzowie
Wczoraj popołudniu tor kole­

jowy na Łobzowie był widow­
nią strasznego wypadku, które­
go ofiarą padł młody kolejarz. 
Pod przejeżdżajicy pociąg rzu­
cił się 22-letni Jan Florczyk. 
Pędzący pociąg zmasakrował 
zupełni* zwłoki samobójcy. 
Przyczyny rozpaczliwego kroku 
narazie nie ustalono.
Tajemniczy napastnik

4 bm. przedpoł. przybył do 
mieszkania Al. Pająka w Zarze­
czu pewien osobnik, który gro­
żąc służącej pobiciem wzgl. za­
strzeleniem, zażądał wydania 
pieniędzy. Gdy służąca zbiegła 
do kuchni wszczęła alarm, na­
pastnik zbiegł do lasu pod Pio­
trowicami.

Po wypadhu w kawiarni 
„Pavillonu w Krakowie

Jak się dowiadujemy, najcię­
żej poraniona konarem spadłym 
z drzewa w niedzielę na stoliki 

| kawiarni ,,Pavillon" p. ZofjaFin- 
! derowa, żona dyrektora firmy 
„Ziarno" która doznała rozbi- 

i cia głowy i ran na nodze prze­
bywa w Lecznicy Związkowej.

Pozatem ustalono nazwiska 
| reszty poranionych. Są to ; p. 
Guttmanowa, żona inżyniera,

‘ która odniosła ranę w nogę, 
Norbert Holzer, słuchacz W yż­
szej Szkoły Technicznej, doz­
nał zranienia prawego ramienia 

| i Jakób Poper, przemysłowiec 
| zamieszkały w Tarnowie, ude- 
I rzony gałęzią w twarz.

Obecny stan wszystkich ofiar 
wypadku nie budzi żadnych o- 
baw. Wszyscy poza p. Findero- 
wą pozostają w opiece demowej.

Zabójca narzeczonej
przed sądem w Krakowie

Wczoraj rozpoczęła się przed 
sądem przysięgłych w Krakowie 
rozprawa przeciwko Andrzejowi 
Sarnie, oskarżonemu o morder­
stwo i nakłaniania do fałszywych 
zeznań.

Akt oskarżenia w tej sprawie 
i bliższe okoliczności podawaliśmy 
w niedzielnym numerze.

Po raz czwarty stanął Sarna 
przed trybunałem przysięgłych 
i po raz czwarty opowiadał 
wczoraj historję tragicznej nocy, 
która trzykrotnie zrobiła z niego 
mordercę, a i wynik tej rozpra­
wy jest dla niego niewiadomy.

W dniu wczorajszym przesłu­
chano oskarżonego i część 
świadków. Pierwszy dzień roz­
prawy nie wniósł do sprawy 
nic nowego

Rozprawie przewodniczy s. o. 
dr. Cieślewski, wotanci: s. s. o. 
dr. Pilarski i dr. Solecki, oskar­
ża prok. dr. Boryczko, bronią 
adwokaci dr. Banachowski i dr. 
Aschenbrenner.

Potworna zbrodnia
Mieszkaniec Trzetrzewiny wsi 

pod Nowym Sączem, Jan Mor- 
darski, utrzymywał stosunek mi­
łosny z Anną Z.emską, mimo, 
że był żonatym, a owocem tego 
było przyjście na świat dziecka.

Modarski odmówił płacenia 
alimentów tak, że sprawę opar­
ła się o sąd. Gdy mimo wyroku 
sądowego Mordarski w dalszym 
ciągu wzbraniał się alimentowac 
dziecka, matka jego wdrożyła 
kroki egzekucyjne, celem zmu­
szania Mordarskiego do ich pła­
cenia.

W międzyczasie jeanak 
Mordarski nawiązał znowu sto­
sunek z Józefą Tobiaszówną, a 
gdy ta znalazła się w odmien­
nym stanie, uradzili szatański 
plan zgładzenia ze świata pierw­
szego dziecka. Jako wykonawcę 
tego piani) pozyskali Stanisława 
Lorka, który w jego wykonaniu 
w czasie nieobecności Ziemskiej 
po oblaniu naftą kołyski, w któ­
rej leżał półtora roku już liczą­
cy Bartłomiej Ziemski takową 
podpalił.

Zanim sąsiedzi nadbiegli, nie­
szczęśliwe dziecko odniosło tak 
ciężkie poparzenia, że w kilka 
godzin później zmarło w strasz­
nych męczarniach. Policja, któ­
rej całe zajście wydało się po- 
dejrzanem, wykryła jego właści­
wy przebieg, w następstwie cze­
go z polecenia prokuratora na­
stąpiło aresztowanie całej zbrod­
niczej trójki.

TEATR ISL I. SŁOWACKIEGO
„Spadł z księżyca"

REPERTUAR KIN.
A dria : „B uster s_ę żeni"
A p ollo : „Zl 3te sid ła"
Atlantic: „Teodozja Sew astopol" 
B agatela : „Noc w aju"
Dom żołnierza i „W id-no Luwru" 
Muzeum i „U tw ór w operze"
1 1 j m ie i  : Miłość i zem sta dońsk kozsks 
Slońcei „Śpiew  — całus — dziewczyn* 
Sw it: „Z ung j 1 (N oah Beery)
Sztuka : „Biała; odaliika"
Uciecha: „P o d  Twą O bronę"
Wanda; „Jego eksrlenc ja  sub jek t"

R a D I O
W torek , 9 m aja  1933 r.

K raków . G odz,. 11.40 Przegląd 
P rasy  i kom. m eteor., 11,57 H ejnał i  
w ieij M arjackiej, program  na dz. bież., 
12.40 Płvty, 13.20 T ransm . z W arsz., 
15.50 Płyty, 16.00 Pieśni majowe t 
wieży M wfackiej, 16.25 Transm . z 
W arszawy, 17.55 P rogram  na dzień 
nast., 18.00 Muzyka, 19.00 Rozmaitości, 
19.20 Transm . W arsz., w przerw ie felj- 
muz. ze Lwowa.

O zii dyżur aocny a tek w Krakowie I
Rynek Gł. 13 „pod Złotą Głową", 

R etoryka 1 „pod Trzem a Koronami", 
Lubicz 7 „A pteka C zte rnastka" , S tra  
dom 6 „A pteka", Karmelicka 9 „im. 
Król. Jadw igi".

Dcli d y iar  nocay a tek w Podgórzu i
Rynek Podg. 9 „pod K oroną".

B. senator Deutscher 
i studenci U. J.

p rz e d  sąd e m  w  K rakow ie

Przed sędzią dr. Traczewskim 
w sądzie karnym w Krakowie 
odbyła się rozprawa przeciw 
1) Marcjanowi Zajszle, lat 28, 
stud. Uniw. Jag. 2) Mojżeszowi 
Deutscherowi senatorowi, lat 
55, drukarzowi, 3) Józefowi Ła- 
buzkowi, lat 30, stud. U. Jag., 
4) Zofji Goldfingerównie, 1. 24, 
słuch. fil. U. J., 5) Sewerynie 
Jakrzewskiej, lat 24, urzędnicz­
ce i Stan. Kędzierskiemu lat 29, 
urzędnikowi oskarżonym, że 1. 
jako redaktor odpowiedzialny, 2. 
kierownik drukarni, 3. kasjer 
i korektor, 4. jako ekspe- 
djence 5. jako administratorce, 
6. jko gońcowi w czasie od 23 
XI. 1930 do 18 I. 1931 wyda­
wali tygodnik „Chłopskie Życie”.

Rozpowszechniali to pismo 
wyszydzając naukę i urządzenia 
kościelne, dalej nawoływali i za­
chęcali do czynów niemoral­
nych przez władzę zakazanych, 
a czyny te zachwalali, wreszcie 
przez rozsiewanie zmyślanych 
i przekręconych faktów fałszy­
wie obwiniali władzę oraz po­
licję.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie i wywodach stron sędzia 
uznał winiemi osk. Deutsehera 
i skazał go na 6 m. więzienia, 
osk. Łabuza i Jakrzewską po 8 
m. c. w. zaś Goldfingerównę 
sąd uwolnił od winy i kary.

Przeciw osk. Kędzierskiemu 
i osk. Zajszle sprawę wyłączono.

Osk. pprok. dr. Panek.

U n ie w a in in m  zgubioną le­
gitymację P. S. S. Z. i P. A. 
Erlich Abram.

Rozprawa o zniewolenie 
przed sądem w Krakowie
Przed Sądem Okr. Karnym 

w Krakowie zasiadł wczoraj na 
ławie osk. Jan Słoniak, lat 28, 
rolnik, osk. o to, że dnia 6. 8. 
1932 w Tenc.zynie pow. myśle­
nickiego, napadł na Katarzynę 
Główkę, która pasła krowy na 
pastwisku, przewrócił ją i użył 
cieleśnie. Zaznaczyć należy, że 
poszkodowana cierpi na niedo­
rozwój umysłowy.

Do winy się nie poczuwa a 
tłumaczy się tern, że Główka 
sama się mu oddała dobrowol­
nie.

Po przesłuchaniu świadków 
Trybunał uwolnił osk. od winy 
i kary.

Rozpr. przew. s. o. dr. Stuhr 
wot. s. o. dr. Partyka i Restorf 
osk. wiceprok. dr. Lewicki.

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA i Kraków, el. Na Gródki 2. — Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.)
— ^  1 1 1 i .  >•* — ■     - - «  —

CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej 1 wiersz, mm. S0 gr. Drobni 25 gr. ca wyraz. Prenumerata miesięczna zł. 3.— wraz z odnoszeniem do dama.
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